
ZŁOTA ODZNAKA 
IM. J. KRASICKIEGO 

DLA TEATRU 
„EREF 66”

W ubiegły poniedziałek 
teatrze „eref 66’’ przy pl. 
Wolnica 1 odbyła s'ię pod­
niosła uroczystość. Po spek­
taklu Jana Bijaty „Przed 
Grudniem" wykonanym 
przez Jerzego A. Braszkę 
odbyło się spotkanie kie­
rownictwa i aktorów tea­
tru ze swoimi sympatykami 
i przyjaciółmi. Na spotka­
nie przybyn. sekr. KK 
PZPR Andrzej Czyż, wice­
prezydent m. Krakowa 
Barbara Guzik oraz kie­
rownictwo ZK ZSMP.

Wiceprzewodniczący ZK 
ZSMP Eugeniusz Wierzbic­
ki wręczył na ręce Tadeu­
sza Kwinty w uznaniu za­
sług dla polskiego ruchu 
młodzieżowego Złotą Od­
znaką im. Janka Krasickie­
go przyznana „erefowi” 
przez RG FSZMP. Złotą 
Odznakę otrzymał także 
twórca teatru Ryszard Fi- 
linski, a pozostałych akto­
rów — Andrzeja Kozaka. 
Tadeusza Kwintę, Jacka 
Strame, Jerzego A. Brasz- 
kr, Janusza R. Nowickiego 
i Henryka Giżyckiego ude­
korowano. Srebrnymi Od­
znakami im. Janka Krasic­
kiego.

W imieniu władz polity­
cznych Krakowa sekr. KK 
PZPR Andrzej Czyż prze­
kazał specjalny adres w 
którym zawarte są najlep­
sze życzenia od I sekreta­
rza KK PZPR Wita Drapi- 
cha. Wiceprezydent Barba­
ra Guzik przekazała życze­
nia dalszego pomyślnego 
rozwoju teatru od prezy­
denta m. Krakowa Jerzego 
Pękali.

(mg)

TURNIEJ KULTURALNY
Piętnasty już z kolei Turniej 

Kulturalny Huty im. Lenina, or­
ganizowany od lat przez Związ­
kową Radę Kombinatu, Zarząd 
Fabryczny ZSMP i Zakładowy 
Dom Kultury, pod patronatem 
dyrektora naczelnego huty i Ko­
mitetu Fabrycznego PZPR, wy­
startował.

Uczestniczy w nim 13 wydzia­
łów oraz 26 hoteli robotniczyh. 
Uroczysta inauguracja Turnieju, 
w czasie której delegaci zaintere­
sowanych wydziałów złożyli swój 
podpis w księdze pamiątkowej 
(patrz zdjęcie), odbyła się dnia 18 
bm. w sali teatralnej. O przebie­
gu turniejowych konkursów, in­
formować będziemy naszych Czy­
telników na bieżąco.
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Młodzież Kombinatu zrzeszona w SZMP postanowiła kilka 
miesięcy temu ufundować sztandar Fabrycznemu Oddziało­
wi ZBoWiD.- Przekazanie daru . kombatantom-liutnikom na­
stąpiło w czasie uroczystej akademii. Fotoreportaż na str. 6.
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Klub Techniki i Racjonalizacji 
przed wyborami

Społeczny ruch’ racjonaliza­
cji i wynalazczości pracowni­
czej w kombinacie Huta im. 
Lenina odgrywa jedną z za­
sadniczych ról dynamizującą 
działalność gospodarczą. Ruch 
ten skupia pracowników, któ­
rzy własną inwencją i pomy­
słowością usprawniają proce­
sy produkcyjne, obniżają ko­
szty produkcji, czynią pracę 
bardziej wydajną, mniej ucią­
żliwą i bezpieczniejszą.

Za 9 miesięcy roku bieżą­
cego racjonalizatorzy HiL 
zgłosili 1931 projektów, z cze­
go 1109 zostało przyjętych, a 
1098 zastosowanych. Przynio­
sło to gospodarce Huty efekty 
wyrażające się kwotą 477 mi­
lionów złotych, zaś twórcy 
tych rozwiązań otrzymali wy­
nagrodzenie w wysokości 9.7 
min złotych.

Te osiągnięcia jednak nie 
zadawalają. Nie w peini bo­
wiem wyczerpują tkwiące po­
tencjalnie możliwości. Pomy­
słowość hutników podbudowa­
na wiedzą techniczną i świa­
domością społeczną jest o- 
gromca. By ją w pełni wy­
korzystać trzeba zapewniać ra­
cjonalizatorom i wynalazcom 
jeszcze lepsze warunki sprzy­
jające twórczości, inispirujące 
ich do podejmowania najbar­
dziej potrzebnych dla Huty 
rozwiązań. Kluczową rolę w 
tym procesie odgrywa Klub 
Techniki i Racjonalizacji 
Kombinatu i jego 45 zakłado­
wych i wydziałowych kół.

Okres trzech ostatnich lat to 
bardzo bogaty czas w dzia­
łalności Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji. Organizacja ta 
podjęła szereg inicjatyw in­

spirujących różne fornjj ru­
chu wynalazczego. Między 
innymi wprowadzone zostały 
cieszące się dużym powodze­
niem giełdy wynalazcze. Skró­
ciły one znacznie drogę „od 
pomysłu do przemysłu”. — 
KTiR współuczestniczył w or­
ganizowaniu konkursów bły- 
skawciznych i konkursów te­
matycznych. W tym to czasie 
znacznie wzrósł udział w ru­
chu wynalazczym młodzieży, 
bowiem dla niej zorganizowa­
no wspólnie z Zarządem Fa­
brycznym ZSMP Turniej Mło­
dych Mistrzów Techniki.

Z inicjatywy KTiR zorgani­
zowane zostały szkolenia, na 
których krąg ludzi interesu­
jących się ruchem wynalaz­
czym zapoznał się z przepisa­
mi regulującymi wynalazczość 

(Dokończenie na str. 4)

Już po raz drugi pod ta­
kim hasłem Związkowa 
Rada Kombinatu i Dyrek; 
eja Kombinatu HiL organi­
zują spotkanie z najbar­
dziej ofiarnymi, wyróżnia­
jącymi się we współzawod­
nictwie dobrej roboty — 

LUDZIOM DOBREJ 
ROBOTY

pracownikami. Spotkanie 
odbędzie się we wtorek 26 
października br. o godz. 18 
w sali teatralnej huty.

Aby upamiętnić to spot­
kanie, wyróżnieni przez 
Główna Komisję Współza­
wodnictwa Pracy HiL o- 
trzymają z rąk kolektywu 
kierowniczego upominki 
rzeczowe oraz nagrody 
ksiażkowe.

W tej milej imprezie 
wezmą udział nie tylko 
wyróżnieni pracownicy, ale 
i ich członkowie rodzin.

(zn)

Kcmssje pojednawcze
a Wybory ławników

Najgospodarniejsze osiedle
18 października br. pod 

przewodnictwem przewodni­
czącego DRN — Antoniego 
Mroczki — obradowała XIV 
zwyczajna sesja Dzielnicowej 
Rady Narodowej.

Przedstawiono działalność 
Kolegium do spraw Wy­
kroczeń za okres 1971— 
1976, przeprowadzając ana­
lizę wymiaru kar z tytułu 
wykroczeń na terenie naszej 
dzielnicy, jak i analizę dzia­
łalności profilaktycznej Kole­
gium. Po dyskusji Rada zobo­
wiązała naczelnika dzielnicy 
do wydania zalecenia Kole­
gium d/g Wykroczeń konty­

nuowania działalności profila­
ktycznej, stosowania w dal­
szym ciągu surowych represji 
karnych za wykroczenia o 
charakterze chuligańskim oraz 
zaostrzenia represji karnych 
za wykroczenia drogowe.

W związku z upływem ka­
dencji Kolegium d/s Wykro­
czeń na poniedziałkowej sesji 
dokonało wyboru nowego 
składu Kolegium na kadencję 
1976—1930, którego przewod­
niczącą została Anna Poręb­
ska. W skład Kolegium we­
szło 60 członków.

O pracy ławników z terenu 
(Dokończenie na str. 2)
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Takim chlebrm — „korowajem" witano nasze dzieci na ko­
lonii w Kijowi* Fot. ST. GAWLIŃSKI

opinie
Przeczytaliście odnośnik? To już te­

raz wiecie wszystko, nawet to. że samo 
słowo wcale nie pochodzi z francuskie­
go, jak by się na pozór wydawało. Zre­
sztą nie chodzi o rodowód słowa. Gdy­
by bowiem nie istniało. mogłoby po­
wstać u nas. Zgadzacie się z nami? No 
to przegłosujmy. Kto przeciw? Nie wi­
dzę. nie słyszę.

Słyszymy za to na co dzień, o licz­
nych przykładach partaniny, wynikają­
cej ze złej woli, nieudolności okraszo­
nych bezmyślnością. Najbardziej do­
kuczliwa jest ta fuszerka przeciętna, bo 
stykamy się z nią na każdym kroku. A 
oto garść przykładów.

Cała już chyba załoga kombinatu od­
wiedziła przynajmniej raz nowo otwar­
ty pawilon spożywczy przed bramami 
HiL. Gdybyśmy ogłosili jednopytanio- 
wą ankietkę: czy sklep jest dobrze zor­
ganizowany, prawdopodobnie wszyscy 
jednogłośnie (może nawet z personelem 
sklepu łącznie) odpowiedzieliby: nie. 
Ro zrobiono wszystko, by pomnożyć 
ilość kolejek w nieskończoność. Stoi się 
po koszyk. z koszykient do stoiska gar­
mażeryjnego. i na koniec do kasy. Au­
tor koncepcji zagospodarowania skle­
pu z pewnością jest osobą, która nigdy 

nie zhańbiła się robieniem zakupów. 
Toteż z obiektywizmem niezmąconym 
znajomością rzeczy wcisnął stoisko 
garmażeryjne, najbardziej uczęszczane w 
ramy sprzedaży z koszykiem w ręku.

A można przecież było (dzięki dwóm 
wejściom do sklepu) zlokalizować stoi­
sko wzdłuż lewej ściany z własną dla 
niego kasą i z tradycyjną forma sprze­
daży. Wtedy kawę, bułki, czy ser kupo­
walibyśmy rzeczywiście w okamnie- 
niu.

Fuszer 
przeciętny

Przykład z innej łączki. Zdarza nam 
się z różnych powodów wracać czasem 
do domu nocą. Zdani jesteśmy wów­
czas na nocny tramwaj. Ale na przy­
stankach MPK rzadko kiedy wisi tab­
liczka z rozkładem jazdy. Na przy­
stanku koło stacji benzynowej w Czy- 
żynach wisi rozkład jazdy nowej linii 
nr 25. Ktoś ją z pewnością musiał nie­
dawno powiesić. Ale nie wpadlo mu do 
(iłowy, że potrzebna jest też wywieszka 
o kursach 4. 22. 9 i 15.

I jeszcze jedna historia fuszera prze­
ciętnego. ale za to działającego z pre­
medytacją. Raz na jakiś czas trzeba 
przeżyć kataklizm, czyli matowanie 
mieszkania. I oto przychodzą dwaj pa­

nowie: Józef Marcinkowski i Stanisław 
Tomkiel — adres- choć znany redakcji 
nie polecany Czytelnikom. I mówiąc: 
zrobimy to pani szybko i tanio, przystę­
pują od razu do malowania, nie ba­
wiąc się ani w skrobanie ani przynaj­
mniej w zmywanie ścian. .Jak wyglą­
da mieszkanie po takim malowaniu? 
Domyślcie się sami.

Ale dwaj panowie z aglomerowni 
partactwo maja wkalkulowane w tanią 
ich zdaniem usługę. Co tu zresztą do­
dać? Czy na własnej ścianw (no szczęś­
cie nie skórze) nie doświadczyliście 
skutków fuszerki?

Przykłady są typowe. Przeciętne. I 
oto gwóźdź felietonu: jego autorki ogła­
szają na własna reke konkurs na 
„NAJDOSKONALSZEGO FUSZERA 
PRZECIĘTNEGO”. Zgłaszajcie kandy­
datury z pełną motywacją. Termin — 
nieustający.

DWÓJKA
PS. Kto dobrnął do końca — niech wie. 

Ten felieton jest też sfuszerowany. Bo — 
po pierwsze: jest w nim prywata. Po 
drugie: pomysł konkursu nie został za­
akceptowany przez „ZASTĘPCĘ”, który 
ciągle buduje dom. I po trzecie: bo p;seły 
go dwie osoby. A co dwie przeciętne gło­
wy, to nie jedna tęga.

•) FUSZER — (niemiecki Pfuscher od 
pfuschen — partaczyć). 1. partacz, lichy 
rzemieślnik, 2. dawny rzemieślnik pracu­
jący bez zezwolenia odpowiednich władz, 
nie należący do cechu. Słownik wyfzów 
obcych.
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Tow. inż. Czesław Bohdano­
wicz kierownik Zespołu U- 
prawnień Kwalifikacyjnych 
Robotników — sekretarz OOP 
Ośrodka Kształcenia Usta­
wicznego HiL.

— To już dwudziesty piaty

rok pracy w Rucie im. Lenina 
— mówi tow. Bohdanowicz. 
Czternaście lat przeleciało w 
ZK na stanowisku mechanika 
wydziału, a od dziesięciu lat w 
ZU.

— Po wielu latach działal­
ności politycznej w ostatnich 
dwu latach kieruje naszą 
OOP. W skład jej wchodzi 51 
członków partii. Wielu z na­
szych członków pełni szereg 
społecznych funkcji — w ko­
misjach KF PZPR. Zw. Za­
wodowych i organizacjach 
społecznych. A właściwie nie 
ma towarzysza w naszej orga­
nizacji. który nie miałby od­
powiednich zadań partyjnych. 
Środowisko w którym pracuje 
nasza organizacja musi siła 
rzeczy zwracać główną uwagą 
na wychowanie młodych ludzi, 
zaszczepianie im uczuć patrio­
tycznych i społecznych. Bo­
wiem kształcimy ponad tysiąc 
młodocianych uczniów, którzy 
kończą u nas Zasadnicza 
Szkołę Zawodowa oraz około 
półtora tysiąca pracowników 
huty, którzy wieczorowo uzu­
pełniają swoje wykształcenie 
zawodowe. Stad założeniem 
naszej organizacji jest nie tyl­
ko dobre przygotowanie ich do 
zawodu ale i do działalności 
społeczno-politycznej.

— Co konkretnie robimy? 
Właściwie każde nasze zebra­
nie OOP poświecone jest nie 
tylko metodom pracy wycho­
wawczej ale i ich wynikom. 
Często nasze egzekutywy od­

bywamy wspólnie z zarząda­
mi młodzieżowych i związko­
wych organizacji omawiając 
na nich aktualne problemy 
nurtujące młodzież.

— Od trzech lat przygoto­
wujemy najlepszych uczniów 
do wstąpienia w szeregi orga­
nizacji partyjnej. Potem przy 
końcu ostatniego roku szkol­
nego przekazujemy ich organi­
zacjom^ partyjnym w HiL.

— Nasza organizacja par­
tyjna prowadzi systematyczne 
szkolenia polityczne dla całej 
kadry nauczyc!clsk-'ei ośrodka. 
Utrzymujemy także ścisły 
kontakt z organizacjami, par­
tyjnymi kombinatu z tych 
wydziałów z których pracow­
nicy uzupełniają u nas swo<e 
kwalifikacje zawodowe. To 
pozwala ośrodkowi na wypra­
cowanie najbardz!ej przydat­
nego programu kształcewa i 
wychowywania uczniów.

— Każdeon roku nasz ośro­
dek zasilą HiL o blisko trzy­
stu absolwentów. Poważna 
cześć naszych absolwentów 
podejmuje dalsza na"'"'’ w na­
szym Technikum Wieczoro­
wym.

— Na różnego rodzaju spot­
kaniach z kierownictwem wy­
działów HiL padała pochleb­
ne opinie o naszych absolwen­
tach. tak pod względom zawo­
dowym kk i społeczno-polity­
cznym. Wielu z naszych ab­
solwentów angażuje sie w pra­
ce polityczne huty.

Rozm. M. OLEKSY

Nowa filia WUML
Ponad 20-tysięczna załoga 

ZBP „Budostal” doczekała się 
otwarcia filii WUML przy zje­
dnoczeniu. Niedawno podczas 
urpczystej inauguracji roku 
szkolenia partyjnego w „Bu­
dostalu” wręczono akt powo­
łania nowej filii.

Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu-Leninizmu w „Bu­

dostalu" będzie prowadzony 
przez kierowniczkę Annę Beł­
ską - Szpilę. Zajęcia będą się 
odbywać na dwu kursach ro­
cznych. Jeden przeznaczono 
d]a aktywu robotniczego, w 
którym będzie brać udział 49 
osób, zaś drugi kurs z 55 słu­
chaczami przeznaczony został 
dla aktywu młodzieżowego

dzielnicy. Wykłady będą pro­
wadzić lektorzy Komitetu 
Krakowskiego PZPR.

Ponieważ większość słucha­
czy WUML w „Budostalu” sta­
nowią mistrzowie, wprowadzo­
no temat ..Wiedza o pracy lu­
dzkiej”. Warto jeszcze dodać, 
że ośrodek szkolenia ideolo­
gicznego ..Budostalu’, w któ­
rym będą się odbywać wykła­
dy, jest najnowocześniejszym 
w Nowej Hucie.

(IP)

AKADEMIE

Niezwykle uroczystą oprawę miał Dzień Nauczyciela w Hucie 
im. Lenina. Kilkudziesięcioosobowa grupa nauczycieli i wycho­
wawców naszych szkół zakładowych oraz wykładowców szkole­
nia wewnątrzzakładowego, mistrzów zawodu, behapowców... spo­
tkała się w ubiegły piątek z kolektywem kierowniczym Kombi­
natu z członkiem KU, l sekretarzem Ki’ — Józefem Nowotnym 
na czele. Uroczystość w Ośrodku Kształcenia Ustawicznego os. 
Złotej Jesieni, zaszczycili swą obecnością — wiceminister oświaty 
i wychowania gen. dywizji — Zygmunt Husztia, kuratór KOS — 
Jan Nowak i poseł na Sejm — Kazimierz Kuraś. W dniu tym 
przekazano nauczycielom hutnictwa również list z pozdrowie­
niami od ministra Franciszka Kaima.

W uznaniu zasług 48 nauczycieli Nowej Huty i pracowników 
kombinatu otrzymało różnego rodzaju wyróżnienia i nagrody 
państwowe. 34-osobowa grupa nauczycieli otrzymała też nagrody 
pieniężne od Dyrektora Naczelnego HiL.

Wysokie odznezenia państwowe za wybitne osiągnięcia peda­
gogiczne otrzymały długoletnie nauczycielki Kawalerskim Krzy­
żem Orderu Odrodzenia Polski udekorowano Stanisławę Magno- 
wską: Złotym Krzyżem Zasługi — Janinę Sułkowską, Teres«. 
Lubkowską i Irenę Pawlik. (R)

— Halo! Czy pani kierow­
niczka.

(Dokończenie ze str. 1)
Nowej Huty. działających 
przy Sądzie Rejonowym w 
Krakowie, mówił jego prezes 
— Gustaw Wróbel, podkreśla­
jąc ich duże . zaangażowanie i 
zdyscyplinowanie .we współ­
pracy z sędziami zawodowy­
mi. I tutaj również przepro­
wadzono wybory, w wyniku 
których wybrano 280 ławni­
ków, którzy w kadencji 1976— 
1980 będą uczestniczyli w pra­
cach Sądu Rejonowego dla 
dzielnicy Nowa Huta.

Dzielnicowa Rada Narodowa 
na wniosek Dzielnicowego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu uchwaliła powołanie na 
nową kadencję 30 Społecznych 
Komisji Pojednawczych.

W czasie obrad poruszano

Sesja DRN 
problematykę dalszej popra­
wy warunków mieszkanio­
wych i usług- dla najemców 
ora& r poprawy: ■-komunikacji 
publicznej, problemy motory­
zacji i. usług w tym zakresie.

Zastępca przewodniczącego 
DRN — tow. Edward Cisow­
ski oraz naczelnik dzielnicy 
Kraków-Nowa Huta tow. Ed­
ward Strzeboński — dokonali 
dekoracji odznaczeniami pań­
stwowymi. Przyznano również 
4 Złote i 1 Srebrną Odznakę 
..Za pracę społeczną dla m. 
Krakowa” oraz odznaki Za­
służonych Pracowników Rol­
nictwa.

Nastąpiło też rozstrzygnięcie

Nowa Huta
konkursu na „Nąjgospodar- 

( niejsze "sigjHe roku 1976"_n,a- 
szej dzieffiTćy, 'w którym to 
konkursie uczestniczyło 27 o- 
siedll miejskich i 10 osiedli 
wiejskich. Komisja konkur­
sowa przyznała w zespole o- 
siedll miejskich pierwszą na­
grodę — puchar przechodni

■ naczelnika dzielnicy oraz na­
grodę pieniężną w wysokości 
40 tys. złotych — dla osiedla 
Centrum B. natomiast w ze­
spole osiedli wiejskich —

■ puchar przechodni naczelnika 
dzielnicy oraz nagrodę pienię­
żna w wysokości 20 tys. zło­
tych — dla osiedla Wolica.

lew)
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Finał I Dzielnicowego Turnieju 
Młodych Mistrzów Zawodu

W strugach deszczu i 
przejmującym chłodzie, roz­
począł się w sobotę 16. X. br­
ną byłym lotnisku w Czyży- 
nsch, Finał I Dzielnicowego 
TMMZ. Organizatorzy, ŻD 
ZSMP w Nowej Hucie, PZU, 
PZMot., KD MO, TTT, FSO 
Żerań, dołożyli wszelkich sta­
rań. aby w tak ciężkich wa­
runkach część praktyczna Tur­
nieju doszła do skutku. Za 
kierownicami „fiata 125p”,

„żuka” i „stara” zasiedli kolei­
no reprezentanci z przedsię­
biorstw dzielnicy N. Huta — 
ZBP Budostalu. Transbudu, 
KBM, ZPT, MPO. ZTPM, 
KPGMB. którzy zwyciężyli w 
eliminacjach wewnątrzzakła­
dowych.

Po zaciętej rywalizacji na 
czele klasyfikacji indywidual­
nej znajdowali się kierowcy: 
Ryszard Biernacik z ZTPM. 
Andrzej Mazurek z PKM Bu­

Z takimi oto 
pomidorami 

przyszedł po­
chwalić się do 
naszej redakcji 
p. Stawros Sidi- 
las„ pracownik 
W-73 Huty im. 
Lenina. Każdy t 
owoców wały 
po 95 dkg. Wy­
hodowane »osta­
ły x nasion gre­
ckich, pod folią, 
na działce w o- 
grodtie praco­
wniczym „Hut­
nik". Gratulu­
jemy: (Okt.)

dostal i Piotr Matyslk również 
z PKM Budostal, a drużynowa 
druiyna ZTPM.

W niedzielę natomiast no­
wych emocji dostarczyła teo­
retyczna część turnieju, która 
odbywała się w klubie „Kuź­
nia”. Poziom wiadomości z za­
kresu przepisów drogowych, 
budowy samochodów, ubezpie­
czeń i trzeźwości transportow­
ców reprezentowany przez 
wszystkich uczestników był 
bardzo wysoki.

Po podsumowaniu obu czę­
ści turnieju zwycięzcą indy­
widualnym ogłosiło jury Ry­
szarda Biernacika przed Jac­
kiem i Hryniewieckim (RKMI 
i Markiem Maliszewskim z 
MPO.

Natomiast drużynowa zwy­
ciężyła drużyna ZTPM. (RS>

Z żalem zawiadamiamy, 
że dnia 29 września br. 
zmarła długoletnia' pra­
cownica Ośrodka ETO 
ZOFIA BORTSŁAWSKA

Rodzinie zmarłej skła­
damy wyrazy najgłęb­
szego współczucia.

Kierownictwo. Pra­
cownicy i Rada Od­
działowa Ośrodka

ETO

...i dzielnicy Nowa Hula
Dzień Nauczyciela stal się okazją do uroczystego spotkania 

władz polityczno-aumimsiraey jnycn naszej dzielnicy z wycho­
wawcami młodzieży. W auli Fanstwowej Szkoły Muzycznej- im. 
M. Karłowicza zebrali się w poniedziałek nauczyciele którym 
w imieniu kierownictwa dzielnicy serdecznie za ich działalność 
podziękował 1 sekretarz KD Pzi-R Antoni Mroczka. Podkreślił 
nuże zaangażowanie i polityczną dojrzałość pedagogów. Inicjaty­
wy i nowatorstwo we wprowadzaniu nowych form pracy z mło­
dzieżą uzyskały w jego ocenie najwyższe uznanie.

Wyróżniającym się w pracy pedagogom wręczono wysokie od­
znaczenia. Halina Gągola i Franciszek Perlak wyróżnieni zostali 
tytułem Zasłużony Nauczyciel PRL. Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski udekorowano Janinę Bras, a Halinę Gor­
czycę i Stanisława Rajskiego. Ponadto 84 osoby odznaczono Zło­
tymi i Srebrnymi Krzyżami Zasługi, 12 odznakami Za Pracę 
Społeczną dla Miasta Krakowa, 15 osób udekorowano Złotymi 
Odznakami Związku Nauczycielstwa Polskiego. (JP)

W Zespole Szkól Mechanicznych Nr 3 nad Zalewem odbyła się 
w dniu 14 października br. akademia, w czasie której mgr inż. 
Tadeusz Franczak, szef Pionu Głównego Automatyka Huty im. 
Lenina, który opiekuje się ZSM, wysoko ocenił prace grona pe­
dagogicznego, stwierdzając, że młodzież tej szkoły cieszy się do­
brą opinią wśród braci hutniczej. Stąd serdeczna wdzięczność 
i uznanie dla kadry nauczycielskiej. W czasie akademii pedago­
gów obdarzono kwiatami, a wielu nagrodami władz oświatowych.

Również serdeczne słowa podziękowania przekazali gronu nau­
czycielskiemu szkoły Nr 91 przedstawiciele 7B HiL.

Fot. OKTAWIAN HUTNICKI

Koleżance
’ HALINIE DUCH 

składamy głębokie wy­
razy współczucia w 
związku ze zgonem 
Metki.

Rada Zakładowa ZB 
i Załoga ZB.

ZGUBY L.
Ireneusz Dudek zamieszka- = 

ly os. Na Wzgórzach Krzesła- 
wiekieh zgubił legitymację 
szkolną nr 452/15/76, wysta- — 
wioną przez ZSZ HiL. —

Marek Bigda lim. Nowa — 
Huta oś. Kalinowe 16 84 zgu- 
bił leg. szkolna wrdaną przez — 
ZSZ HiL. =

— Tak.
— Dostała pani towar?
— Dostałam.
— Po ile nam pani odstą­

pi?
— Po pół kilo.
— Dobrze. Przychodzimy.
Taką rozmowę pod »ucha-, 

no w F64. To już nic josi 
sprzedaż sood lady a na za­
mówienie.

*

Minął rok z okładem od 
jubileuszu dwudziestolecia 
walcowni zgniatacz. Wj pi­
sano kilkadziesiąt dyplomów 
ula jubilatów i zasłużonych. 
Część z nich wręczeń« na 
pierwszej akademii, pozosta­
łe natomiast wsadzono do 
akt pracowniczych w wy­
dziale. Widocznie w .kierow­
nictwie PM doszli do wnio­
sku, że można zaczekać na 
następne dwudziestolecie. 
Jak mówi stare przysłowie 
lepiej, późno niż wcale.

*

Klub MPiK zaprasza dola 
27. X. br. rodź. 18 00 na 
..Wi-crór Szwedzkiej Muzy­
ki Wokalnej" w programie 
nagrania płytowe artystów- 
śpiewaków Opery Sztok­
holmskiej oraz występy stu­
dentów PWSM w Krakowie. 
Impreza organizowana jest 
wspólnie * Towarzystwem 
Polsko-Szwedzkim.

*

Jak nas informuje Hi­
polit Pietkiewicz w Wy­
dziale Wodnym HiL bardzo 
dobrze rozwija sie akcja ho­
norowego krwiodawstwa. W 
dniu 13 października pokaźna 
grupa pracowników oddala 
po 40« mig krwi. Wartym 
podkreślenia jest fakt, że 
wśród odda.jaecch krew wie­
lu było ludzi młodych, człon­
ków ZSMP. Pochwalamy i 
polecamy naślądąjinwtwo!

Spocznij, wolno palić.
Fot. OKT

Od 15 października mie­
szkańcy Mistrzejowic mają 
możliwość korzystania z bez­
pośredniego połączenia ko­
munikacyjnego z centrum 
Krakowa. Od. ulicy Piasta 
Kołodzieja uruchomiona zo­
stała nowa linia tramwajo­
wa nr 25.

★

„Zastrzyk" — wobec wiel­
kich problemów gospodar­
nych niby błaha sprawa, 
lecz nie dla chorego, który 
z powodu nieumiejętności 
pielęgniarek musi dodatko­
wo cierpieć. Kwalifikacje' 
pielęgniarek z hutniczych 
7.LZ poddała w wątpliwość 
pacjentka ze schorzeniami 
kręgosłupa a z wielkim u- 
znaniem mówiła o siostrach 
x przychodni przy. Szpitalu 
im. Żeromskiego. Sygnalizu­
jemy drobną lecz . bolesną, 
sprawę dyrekcji ZLZ z Hu­
ty im. Lenina.

★

— w Klubie „Przyjaźń” 
os. Zcod-' na il.’9?r.ys*ę 
otwarcie wystawy w naj­
bliższą niedzielę zaprasza 
Polski Związek Filatelistów 
i Młodzieżowe Kolo Filate­
listyczne przy MKD im. 
Korczaka.
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Urodził się obywatel...
B,' aj-* ażniejszym momentem 
n| w życiu człowieka są je- 
■ * go własne urodziny. Naj­
ważniejszym zaś momentem 
dla jego rodziny jest ceremo­
niał nadania nowo narodzone­
mu imienia. Jest to obyczaj 
tak stary jak świat. W pań­
stwie socjalistycznym jakim 
jest Polska. do aktu tego przy­
wiązuje się coraz większą wa­
gę. Jeszcze kilka lat temu 
fakt rejestracji noworodka w 
Urzędzie Stanu Cywilnego był 
najzwyklejsza w świecie for­
malnością. Ostatnio jednak 
coraz więcej ludzi przywiązu­
je dużą wagę do tego, w jaki 
sposób dziecko zostanie zare­
jestrowane, a zatem wprowa­
dzone do społeczeństwa. Orga 
nizuje się piękne uroczystości 
z udziałem całej rodziny. Każ­
dy wie jak wygląda ceremonia 
ślubu w USC. W podobny też 
sposób organizuje się nadanie 
imienia. Jak to odbywa się w 
Nowej Hucie? Z pytaniem 
tym zwróciliśmy się. do kie­

Kilka par dużych, czarnych oczu 
przywarło do siatki pani Zofii. Zo­
rientowała się szybko, że to jej ka­

napki na drugie śniadanie zrobiły na 
dzieciach tak wielkie wrażenie. Za 
chwilę Adaś i Ania z wilczym apetytem 
pałaszowały bułki. Nie wystarczyło dla 
wszystkich- Wśród tej ósemki maluchów 
tylko dwójka zaspokoiła głód. Właści­
wie z tych ośmiu par ogromnych, o 
rozszerzonych źrenicach oczu należało­
by wyłączyć jeszcze dwudziestomiesię- 
cznego Piotrusia. Ten przeważnie śpi... 
Anemia poczyniła u niego znaczne po­
stępy... mimo blisko dwóch latek mieści 
się jeszcze w dziecięcym wózeczku.

— Nie mam naprawdę co im dać 
jeść — robi bezradny gest matka przed 
pracownikiem socjalnym Ośrodka Opie­
kuna Społecznego. Do szkoły idą bez 

śniadania. Robert nawet uczy się nieźle 
ale Wojtek siedzi w ławce, nic nie ro­
bi. Wychowawczyni obiecała, że będzie 
załatwiać dla nich obiady w szkole. To 
byłoby dobre!

Mąż, no poszedł do pracy... Ale znowu 
opuścił dwa dni, nie wiadomo czy go 
nie wyrzucą? My tu czekamy na te pie­
niądze na koniec miesiąca. Zimno, dzie­
ci nie mają w czym chodzić. No tłuma­
czę mu żeby pracował...

Ta 11-osobowa rodzina (jedno maleń­
stwo przebywa w Domu Dziecka) w o- 
siedlu Bohaterów Września jest pod 
opieką Dzielnicowego Ośrodka Opieku­
na Społecznego. Korzysta z niektórych 
form pomocy jak mleko, od czasu do 
czasu odzież, paczki żywnościowe i in­
ne drobne świadczenia. Wszystko to ra­
zem stanowi kroplę w morzu potrzeb, 
gdzie dwa bochenki chleba znikają w 
przeciągu kilku minut. NaiVo w wielu 
przypadkach, pracownicy svjalni O- 
sredka mają związane ręce, gdyż ojciec 
dziewięciorga dzieci to zdrowy, pełen 
sił mężczyzna, któremu najwyraźniej 
praca nie służy. Popracuje miesiąc, dwa 
i albo sam porzuca posadę, albo zwal­
niają go dyscyplinarnie za spóźnienia,

rowniczki Urzędu Stanu Cy­
wilnego w naszej dzielnicy — 
mgr Wandy Szczęśniak Muzyk.

— W ciągu 8 miesięcy bie­
żącego roku zgłoszono nam'o- 
koło 2,5 tysiąca urodzeń, zaś 
uroczystych nadań imienia 
dokonaliśmy w 54 przj pad- 
kach. Jest to na razie bardzo 
mało. Ale trzeba tu dodać, że 
wiele z organizowanych przez 
nas uroczystości miało nie­
zwykle piękną oprawę. Za­
zwyczaj bowiem w akcie ta­
kim, obok rodziny, uczestni­
czy duże grono przyjaciół ro­
dziców, coraz częściej też od­
bywają się one z udziałem 
przedstawicieli ich zakładów 
pracy. Ostatnio prowadzili­
śmy zwyczaj informowania 
rodziców o możliwości zorga­
nizowania takiego ceremonia­
łu. Odbywa się to w ten spo­
sób, że w momencie rejestracji 
dziecka wręczamy ozdobny 
blankiet z tekstem informacji. 
Oczywiście trzeba tu dodać, że 
uroczystość jest bezpłatna. Jak

wygląda tęgo rodzaju ceremo­
nia? W obecności zebranych, 
przedstawiciel Urzędu Stanu 
Cywilnego nadajc dziecku 
imię, a opiekunowie powta­
rzają za nim słowa przyrze­
czenia „Przyrzekam jako ho­
norowy opiekun Anny Małgo­
rzaty dołożyć wszelkich sta­
rań, aby wychować dziecko 
na prawego, wartościowego o- 
bywatela naszej Ojczyzny — 
Polski Rzeczpospolitej Ludo­
wej”. Oczywiście jest możli­
wość wypicia tradycyjnej 
lampki wina na miejscu. Ale 
dodam tu od razu, że nasza 
działalność nie ogranicza się 
jedynie do ceremonii nadawa­
nia imienia dziecku. Wprowa­
dziliśmy także organizację u- 
roczystości 25-lccia ślubu czy 
innych rocznicowych uroczy­
stości. Planujemy również 
wprowadzenie uroczystości 
związanych z rocznicą małżeń­
stwa', ale nie tylko 25- czy 
50-lecia. Chcielibyśmy takie 
uroczystości organizować już

za opuszczone dni, za inne poważne 
niewywiązywanie się z obowiązków.

PROPONUJĘ OŚRODEK 
REHABILITACJI PRZEZ PRACĘ

W tym miejscu, ze, wzglądu na dobro 
dzieci (a jest to przypadek nieodosob- 
biony, takie rodziny egzystują w osiedlu 
Bohaterów Września. Piastów...) chciala­
bym podjąć temat, który swego czasu 
był szeroko dyskutowany i nie spowo­
dował odpowiednich decyzji. Ostatnio 
zaś zupełnie zszedł z forum społecznej 
dyskusji i szpalt gazet. Myślę tu o obo­
zach pracy. Oczywiście nazewnictwa 
„obóz” bardzo odstręcza i u wiciu na­
tychmiast budzi opór. Ale przecież nie 
w grze słów tkwi sens tego zagadnie­
nia Proponuję na przykład zwać je

Ośrodkami Rehabilitacji 
przez pracę, czy też podobnie. W 
każdym razie istnieje pilna potrzeba, 
by tych co to są rodzicielami a głodzą 
własne dzieci przez wrodzone lenistwo 
i niechęć do pracy, zatrudnić przymu­
sowo, pod ścisłą kontrolą. Bo nawet 
przy najbardziej operatywnym działa­
niu instytucji pomocy społecznej i do­
brej woli ich pracowników spraw tych 
li tylko społecznym sumptem nie roz- 
wiążemy. Tu trzeba po prostu wyezge- 
kwować od ludzi ich obowiązki wobec 
własnych dzieci.

Przy okazji też zaapeluję jeszcze raz 
do władz naszej dzielnicy i dyrekcji Ze­
społu Opieki Zdrowotnej nr 2 w Nowej 
Hucie o utworzenie przy Ośrodku 
Opiekuna Społecznego — Fundu­
szu dyspozycyjnego. Po prostu są sy­
tuacje i to dość częste, że trzeba na­
tychmiast wyłożyć kilkaset złotych. 
Przysłowie mówi, że kto szybko daje, 
dwa razy daje. Tymczasem, żeby for­
malnościom stało się zadość załatwienie 
nawet najdrobniejszego świadczenia 
musi potrwać kilka dni. W obliczu ludz­
kiego nieszczęścia nie wytrzymują opie­
kunowie sooleczni. dość często sięgają 
do własnej kieszeni... 

w dziesiątą rocznicę ślubu, a 
nawet... w pierwszą. Oczywi­
ście uroczystość taka nic by­
łaby pochwałą trwałości, przy­
pominałaby piękny ceremo­
niał. Zresztą rocznice takie są 
już obchodzone na Śląsku.

Chcialabym tu jeszcze do- I 
dać, że wszystkie wyżej wspo- i 
mniane uroczystości coraz czę­
ściej odbywają się z udziałem 
przedstawicieli Rad Zakłado­
wych i kierownictw przed­
siębiorstw. Przykładem może 
<u być Kombinat HiL, „Trans- 
bud", „Budostal”, MO czj 
Straż Pożarna, których przed­
stawiciele goszczą u nas wraz 
ze swoimi pracownikami.

Nic trzeba chyba dodawać, 
że udział przedstawicieli za­
kładu pracy w uroczystym dla 
pracownika dniu wpływa na 
wzmocnienie więzi z zakładem 
i przyczynia się do uświetnie­
nia rodzinnego ceremoniału i 
do rozwoju form socjalistycz­
nej obyczajowości.

JAN PYRZYNSKI DLACZEGO 
ODCHODZĄ

WIĘCEJ TROSKI 
WINNY WYKAZAĆ 

RADY ZAKŁADOWE
Niezależnie od urzędowego biegu 

spraw, dzieciom „trudnych rodziców” 
trzeba pomagać i to wszelkimi, możli­
wymi sposobami. Czasami nieszczęście 
dzieci wypływa też nie ze zlej woli ro­
dziców ale z wyjątkowej ich, życiowej 
niezaradności, po prostu nie przygoto­
wania do podjęcia obowiązków rodzin­
nych. Czasami jest to zły los!

W niezwykle trudnych warunkach 
żyje na przykład 11-osobowa rodzina w 
osiedlu Piastów mimo, iż oboje rodzice 
pracują. Dzieciaki nagie i bose, bo gdy 
cały budżet rodzinny podzieli się na 
kilkanaście osób, to na jednego wypa­

da raptem 452 złote! I co za tę sumę 
można zwojować? Niewiele!

Po wyczerpaniu własnych możliwości 
(Ośrodka Opiekuna Społecznego i PKPS) 
pani Zofia Szpetkowska zwróciła się c 
pomoc do Rad Zakładowych przedsię­
biorstw zatrudniających rodziców dzie­
więciorga maluchów. Okazało się, że 
Rady Zakładowe nie są zupełnie zorien­
towane w ich 'życiowej sytuacji... A 
ty/czasem, jak wi/domo, z reguły fun­
dusz związkowy na pomoc rodzinom 
wielodzietnym jest mało wykorzysty­
wany. Nie zawsze pracownik umie szu­
kać pomocy. Dlatego też Rady Zakła­
dowe powinny same wykazywać więcej 
inicjatywy a wielodzietność rodziny 
jest już sygnałem, że może ona się bo­
rykać z nadzwyczajnymi trudnościami.

Na zakończenie chcialabym też odwo­
łać się do ludzi wrażliwych, którzy 
mają serce na właściwym miejscu i nie 
przechodzą obojętnie obok nieszczę­
ścia innych — wspomóżcie Polski Ko­
mitet Pomocy Społecznej. Oddział 
PKPS w Nowej Hucie os. Krakowia­
ków 43, teł.: 419-06 przyjmuje indywi­
dualne datki pieniężne, zbędną odzież, 
stare meble, sprzęt gospodarstwa do­
mowego... HENRYKA ROSIEK

Obserwuję tego młodego człowieka kręcącego się po 
korytarzach wydziału z obiegówką w ręku. Tu pie­
czątka, tu pieczątka, tam podpis. Wreszcie koniec.

Andrzej W. przestał być pracownikiem. Nikt oprócz mnie 
nie zechciał zaspokoić swojej ciekawości. Zapytać dlaczego 
tak się stało Ostatecznie w skali przemysłu ciężkiego za­
kład nie ma tak dużej fluktuacji kadr, około 10 proc, załogi 
jest płynna. Reszta trzyma się starego miejsca. Inni mają 
większe kłopoty.

Dlaczego jednak Andrzej W. nie zagrzał miejsca. Dlaczego 
nie zechciał być tokarzem, mimo posiadanych w tym kierun­
ku kwalifikacji?

— Mnie się to nie opłaca. Robota za ciężka, zarobić w a- 
kordzie trudno. Tak. Kto ma wprawę i szybko robi to i za­
robi. A tacy jak ja. dopiero po szkole... Gdzie idę? Do pie­
karni. Jak to do piekarni? Zwyczajnie, jako czeladnik zaro­
bię kilka patoli, robota w cieple, chleb umiesić każdy po­
trafi.

Macha ręką i zamyka za sobą drzwi. Jego akta wędrują 
do archiwum.

★
Władek nie ma żadnego zawodu. Przyjął się za niekwali- 

fikowanego, robi przy murarzach, do łopaty zakłada dwie 
nary rękawiczek. Najpierw cienkie z palcami; potem te ro­
bocze, na rękach-mu zależy.by nie zniszczyć, ńa robocie 
mniej. Przyszedł tu do przedsiębiorstwa, które pracuje na te­
renie huty, żeby pomieszkać w wielkim mieście, hotel ro­
botniczy ma, stołówka jest, rozrywki we własnym zakresie. 
Co myśli o swojej przyszłości?

Opiera się o stylisko łopaty, zastanawia przez chwilę za­
nim stwierdzi, że chyba niedługo pójdzie do „Transbudu". 
Tu robota za ciężka, zostać budowlańcem mu się nie uśmie­
cha, bo ręce się niszczą. A tam. może na kurs kierowców 
skierują? Pojeździłby taka „nyską”, pożył sobie elegancko. 
Czy ma mechaniczne zainteresowanie? Nie wie.

I ten jest potencjalnym właścicielem obiegówki. Nie ma 
żadnych zainteresowań, nie czuje się za nic odpowiedzialny, 
z nikim i z niczym związany. Ideały natomiast ma już wy­
raźnie skrystalizowane. Lekko żyć, lekko pracować.

Inżynier Z. przepracował tu kilkanaście lat. Zaczynał jako 
mechanik, legitymował się wówczas wykształceniem zawo­
dowym. Teraz po latach zrobił dyplom. Wprawdzie pracuje 
na stanowisku zgodnym z jego kwalifikacjami lecz zwierzch­
nicy nie widzą go na liście kadry rezerwowej do kierowni­
czych stanowisk. Gdyby pan inżynier przyszedł tu np. z Hu­
ty „Baildon”, gdyby go tu wszyscy nie znali to co innego! 
Czy taki koleś może umieć więcej od nas?

I dlatego inżynier Z. także nosi się z zamiarem odejścia. 
Ma już kilka propozycji. Ma także więcej niż osiemnaście 
lat więc z rozwagą zastanawia się nad nimi. Wie, że nigdzie 
pieczone goląki nie lecą same do gąbki, że wszędzie różnie 
bywa, a ludzie jak ludzie, tacy sami.

*
Marian natomiast odszedł dlatego, że już wytrzymać nie 

mógł w swojej grupie koleżeńskiej. Dobrali się tak jakoś nie­
szczególnie. W małym stadku kilku pracowników, stał się 
tą „kurą do dziobania”. Pojawił się układ ilustrujący tezę 
pewnego socjologa. Jednostka słabsza zostaje podporządko­
wana silniejszej ze szkodą dla siebie. Nie jest to układ naj- 
typowszy dla socjalistycznych stosunków pracy lecz także 
się zdarza. Tak zwane stosunki międzyludzkie mogą sku­
tecznie zniweczyć pozytywne usiłowania innych.

★
Procenty i promile. Z* każdą cyfrą kryje się Jednostke^-r 

los ludzki. To prawda, że najcięśeiej zmieniają pracę ludzie 
młodzi, motywacje ich są najrozmaitsze, czasem zwykłe prag­
nienie odmiany, przekonanie, że gdzieś tam daleko czeka przy­
goda przez wielkie P. Sa to przyeayny tak iluzoryczne, ie trud­
no je mierzyć i wyliczać. Przypadków tego typu jest zresztą 
niewiele.

Inni odchodzą, bo oczekiwali tu lepszej pracy, szybszego awan­
su lub po prostu nie zdołali zżyć się ze środowiskiem.

W przeciwieństwie do starszych, gdzie motywem są lepsze za­
robki. wyższe stanowisko oferowane gdzie indziej.

Tak mówią socjologie. Praktycy od spraw kadrowych na­
tomiast uspokajają się na razie, że problem nie urósł do 
rozmiarów katastrofalnych. Trzon załogi to ludzi® z gleho- 
kim doświadczeniem, starzy i wypróbowani. Młodzi nie do­
minują jeszcze w zakładzie.

Tak, to prawda. Lecz może jednak należałoby już zacząć 
działanie? Komitet Fabryczny PZPR przygotował odpowied­
ni program i uchwałę w sprawie adaptacji młodych w hu­
cie, ustalono programy działania. Jak jednak te programy 
są realizowane za rzadko się pyta. I kto je realizuje? Or­
ganizacja partyjna, klub młodzieżowy, kierownictwo wy­
działu, czy każdy z nas przy konkretnym stanowisku pracy 
traktując młodego człowieka, który pracuje obok nas, tak 
jak chcielibyśmy by traktowano naszego syna?

ANNA GORAZD
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KTiR przed wyborami
(Dokończenie ze itr. 1) 

pracowniczą. Ciekawą formą 
była wymiana doświadczeń i 
kontakty z innymi klubami 
fabrycznymi oraz z racjonali­
zatorami krajów demokracji 
ludowej.

Nic dziwnego, że w takiej 
atmosferze rokrocznie rosła 
liczba zgłoszonych projektów. 
Za powszechne i szeroką dzia­
łalność społeczną nasz Klub 
Techniki t Racjonalizacji o- 
trzymal szereg wyróżnień, w 
tym Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, Zarządu 
Głównego ZZH, Krakowskiej 
Rady Związków Zawodowych 
i Związkowej Rady Kombi­
natu.

*
Jednakże ostatni rok kaden­

cji przyniósł zahamowanie 
aktywności niektórych kół, 
zwłaszcza zarządu KTiR. Na­
stąpiło to w okresie kiedy 
VII Zjazd naszej partii, II i 
IV Plenum KC PZPR posta­
wiły przed działaczami gospo­
darczymi i społecznymi nowe, 
jakościowo wyższe zadania. 
Został?- one sprecyzowane 
przez KF PZPR i ZRK. ZSMP 
oraz Dyrekcje Huty. Społecz­
ny ruch wynalazczy ma w nich 
poczesne miejsce, bowiem w 
nim tkwią najbardziej auten­
tyczne rezerwy, które przy 
niewielkich nakładach finan­
sowych mogą i muszą bvć 
szeroko zagospodarowane. Si-

Kredyty z PKO
M i» każdy zapewne wie, że 
¿■& PKO — obok swej głów­

nej działalności, tj. obrotu 
oszczędnościowego — prowadzi 
również ważny dział kredyto­
wania. W Ekspozyturze PKO w 
budynku ,3” centrum admini­
stracyjnego HiL załatwić można 
wszelkie sprawy związane z za­
ciąganiem kredytu na zakup 
artykułów przemysłowych. O- 
prórz tej placówki, kredytami 
w Nowej Hucie zajmuje się je- 
szcm Ekspozytura PKO na Os. 
kazimierzowskim UL która za­
łatwia również sprawy kredy­
tów gotówkowych.

W hutniczej ekspozyturze PKO 
matą pracownicy kombinat i 
szczególnie dogodne warunki 
załatwiania sprawy kredyto­
wych zakupów. Nie muszą bo­
wiem przy transakcji przedsta­
wiać zaświadczenia z zakładu 
pracy o zatrudnieniu — wypeł­
niają tylko odpowiedni formu- 
iar-, który przyjmowany jest 
jako wiarygodny dokument. Je­
żeli pracownik ma poza sobą 5 
lat zatrudnienia w HiL otrzy­
muj» kredyt w wysokości 5 tys, 
zł bez poręczyciela. Jeżeli o- 
kres ter. wynosi 10 lat — to 
tredyt udzielany ber. poręezy- 
•ie!s sięga 10 tys. zł.

T wag»: największy depuss- 
rralny kredyt sięga równoważ- 

la motoryczną, wyzwalającą te 
rezerwy w ruchu wynalaz­
czym jest Klub Techniki i Ra­
cjonalizacji. Obecnie Klub 
kierowany przez Związkową 
Rade Kombinatu przystą­
pił w całej Hucie do kam­
panii sprawozdawczo - wybor­
czej. Trwać ona będzie w po­
szczególnych kołach do 1» li­
stopada i zakończona zostanie 
konferencją sprawozdawczo- 
programową KTiR Kombina­
tu.

Zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze kół KTiR iędą do­
skonałą okazją do podsumo­
wania dotychczasowego dorob­
ku, wytyczenia nowych, bar­
dziej ambitnych zadań na 
przyszłą kadencję oraz wybo­
ru nowych władz. Aktyw ru­
chu wynalazczego w Kombi­
nacie jest liczny. Zapewne 
znajdzie się on w nowo wy­
branych zarządach kół KTiR. 
Dlatego też. gdy przyjdzie 
chwila wyborów winniśmy po­
stawić na ludzi zdolnych do 
poświęceń, * wypróbowanych 
działaczy społecznych, ludzi 
znających złożoną problema­
tykę wynalazczą. Należy dać 
również satysfakcje i szanse 
młodym twórcom, których nic 
powinno zabraknąć wśród 
członków zarządu każdego ko­
ła KTiR.

STANISŁAW ŻMUDA
Sekretarz 

Związkowej Rady Kombinatu

teśri S-kre'nyeh poborów mie­
sięcznych brutto, ale w takim 
przypadku konieczna już jest 
po ręka.

Kredyt można aktualnie za­
ciągnąć na dopuszczone do tej 
formy sprzedaży artykuły prze­
mysłowe takie jak: odzież, te­
lewizory. radia, magnetofony, 
motocykle. - motorowery itp. 
Przychodzi się do Ekspozytury 
PKO jodynie z dowodem oso­
bistym i jeżeli konto kredyto­
we interesanta jest otwarte, 
sprawę załatwia się bardzo szyb­
ko, bez straty czasu.

Atrakcyjną formą kredytowa­
nia objęte są młode małżeńst­
wa. a więc takie, które posia­
dają staż małżeński nie przekra­
czający S lat i w których przy­
najmniej jeden współmałżonek 
nie ukończył 30 lat życia. Kre­
dyt ten mogą otrzymać także 
młode małżeństwa do 5 lat od 
daty otrzymania pierwszego 
mieszkania i w przypadku, gdy 
jeden współmałżonek nie prze­
kroczył 35 lat życi.a Młode mał­
żeństwa mogą zaciągać kredyt 
w wysokości 13-krotnych pobo­
rów. jednak nie więcej jak 53 
tysięcy złotych. Kupować moż 
na wszystko co wiąże się z wy­
posażeniem mieszkania, a więc 
meble, dywany itp. (jfi)

Znana to i wymowna praw­
da: Hutę im. Lenina bu­
dował cały n a r ó d. Nic 

więc dziwnego, że najwięk­
szy zakład przemysłowy 
Polski Ludowej, już od swe­
go powstania jest licznie od­
wiedzany przez wycieczki kra­
jowe, a bardzo często także 
przez wycieczki zagraniczne. 
Każdy chce przekonać się jak 
ten największy zakład hutni­
czy wyglada i jak spłaca za­
ciągnięty u całego narodu dług.

Początkowo oprowadzaniem 
wycieczek po kombinacie zaj­
mowało się grono pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych, 
powołane i upoważnione przez 
dyrektora naczelnego HiL. Lu­
dzie ci zajmowali się przewod­
nictwem tylko dorywczo, spo­
łecznie. Rzecz jasna, że nie 
gwarantowało to należytego 
poziomu usług przewodnickich 
jak i sprawnego systemu zwie­
dzania huty.

Sytuacje rozwiązało założe­
nie we wrzeniiu 1956 roku Ko­
ła Przewodników Zakładowych 
PTTK HiL. nb. pierwszego ta­
kiego kola zakładowego w na­
szym kraju. Z inicjatywą wy­

Program Sympozjum 
Przewodnickiego 

PIĄTEK 22. X.
Godz. 9.00 Powitanie go­

ści przez Prezesa Zarządu 
Oddziału PTTK HiL.

Godz. 9.30 Zwiedzanie 
kombinatu.

Godz. 15.30 Obrady sym­
pozjum przewodnickiego 
w Klubie Turysty HiL.

Godz. 21.011 Program ka­
baretowy w „Jamie Micha­
lika-.
SOBOTA 23. X.

Godz. 9.00 Zwiedzanie 
zabytków Krakowa.

Godz. 15.30 Uroczyste 
zebranie z okazji 20-lecia 
Kola Przewodników- Za­
kładowych .PTTK HiL w 
Klubie Turysty HiL.

Godz. 19.00 Spotkanie 
przewodników w Klubie 
NOT.
NIEDZIELA 24. X.

Godz. 9.00 Zwiedzanie 
Kopalni Soli w Wieliczce.

Godz. 13.30 Pożegnanie 
uczestników sympozjum i 
gości.

Józef Barglela Władysława Czcsak Stanislaw Żurek Witold Ptak

stąpili wówczas kol. kol. Ta­
deusz Krzyżcwski, Władysław 
Bicroń, Józef Brożek i Leonard 
Niwiński. Koło z miejsca przy­
stąpiło do działalności oprowa­
dzając po hucie coraz więcej 
wycieczek. Dużym wysiłkiem 
najbardziej zaangażowanych 
przewodników opracowany zo­
stał i wydany drukiem prze­
wodnik po kombinacie oraz po 
dzielnicy Nowa Huta.

Pierwszy kurs przewodnicki, 
który odbył się w 1962 ro­
ku spowodował w rezultacie 
zwiększenie liczby przewodni­
ków o dalszych 19 osób. I ta 
liczba była jednak niedosta­

Huta im. Lenina
w oczach zwiedzających
Kombinat hutniczy sprawia 

bardzo duże wrażenie na 
zwiedzających. Wielu z 

nich nie wyobrażało sobie na­
wet, żc tak może wyglądać ten 
potężny zakład przemysłowy, 
w którym aktualnie pracuje 
ponad 35 tysięcy ludzi i które­
go roczna produkcja przekra­
cza 6 min ton stali. Zanoto­
waliśmy parę opinii zwiedza­
jących, ludzi z kraju i zagra­
nicy.

NAUCZYCIELKA 
Z OLSZTYNA

— Moje wrażenia z huty: 
teatr ognia i dymu, a aktora­
mi są krakowscy hutnicy. Je­
stem dumna, że taki zakład 
wybudowaliśmy w Polsce, że 
z dorobkiem kombinatu mogła 
się zapoznać mlod.ąież z mojej 
klasy.

' GÓRNIK Z GŁOGOWA
— Nasz zakład należy też do 

nowoczesnych i wielkich. To 

jednak co tutaj zobaczyłem 
przeszło moje oczekiwania. 
Kombinat po prostu oszałamia 
swym ogromem! Najbardziej 
podobała mi się Walcownia 
Slabing, której potężne „łapy” 
jak piórko przewracają bloki 
stali.

ROLNIK
Z BIAŁOSTOCKIEGO

— Dużo słyszałem o hucie. 
Wiedziałem, że na budowę te­
go zakładu dawał pieniądze 
cały kraj, a więc i ja. Do tej 
pory z niedowierzaniem czyta- 
tałem o Nowej Hucie. Teraz 
naocznie przekonałem się, że 
podatki, które płacę poszły na 
dobry cel. Cieszę się więc z 
mojego ..udziału” w hucie, ale 
bardzo chciałbym żeby więcej 
blachy ocynkowanej trafiało 
na moją Wieś.

INŻYNIER Z WROCŁAWIA
— Jestem po raz drugi w 

Hucie im. Lenina i stwier­

teczna. nie odpowiadała bo­
wiem stałemu napływowi wy­
cieczek. Kolejny kurs został 
zorganizowany w 1970 roku i 
wtedy uprawnienia przewod­
nickie uzyskało 24 kolegów. 
Stan koła powiększył się da 
ponad 70 osób. Niektórzy nasi 
przewodnicy władają obcymi 
językami i posiadają upraw­
nienia do oprowadzania po hu­
cie zagranicznych wycieczek.

V.T ciągu 20 lat działalno'1-! 
Koła wypracowaliśmy właści­
we metody szybkiego i spraw­
nego przyjmowania wycieczek 
oraz zagwarantowania im do­
brego przewodnictwa. Każdy

dzam, że bardzo dużo się tu­
taj znów zmieniło! Najwięk­
sze wrażenie zrobiła n« mnie 
Walcownia Blach Karoseryj- 
r.ych. Urzekla mnie jej nowo­
czesność i fakt, że produkcja 
steruje tutaj komputer. My też 
we Wrocławiu budujemy ma­
szyny liczące i dlatego wy­
dział ten zainteresował mnie 
szczególnie.

POLAK Z AUSTRALII

— Chociaż mieszkam daleko 
od ojczystego kraju, dużo czy­
tałem o Polsce, sporo słysza­
łem o Waszej hucie. Jestem 
bardzo zadowolony, że mogłem 
ją zwiedzić. Przekazuję naj­
lepsze pozdrowienia od roda­
ków.

HUTNIK Z ZAPOROZSTALU

— W Hucie im. Lenina czu­
łem się jak w domu. Zakład 
Wasz jest bowiem bardzo po­
dobny do naszej huty w Za- 
norożu. Cieszę się, że tyle ra­
dzieckich urządzeń u Was pra­
cuje i jak słyszałem od prze­
wodnika — spisują się ona 
dobrze. Zwiedzenie kombina­
tu HiL najlepiej służy sprawie 
przyjaźni radziecko-polskiei.

Dobry był pomysł z tymi patro­
natami! Objęły je piony i za­
kłady kombinatu nad ośrodka­

mi wczasowymi huty poprawiając 
bilans miejsc wypoczynkowych dla 
swych załóg. Ale nie to jest najważ­
niejsze. Patronaty spowodowały bo­
wiem prawdziwy przełom: umożli­
wiły załatwienie szeregu spraw, któ­
re w obecnych warunkach (przy bra­
ku wykonawców robót) długo lub 
wcale nie ruszyły by z miejsca.

Ostatnio do poszczególnych ośrod­
ków wypoczynkowych Huty im. Le­
nina wyjechały kierownicze kolekty­
wy pionów i zakładów sprawujących 
nad tymi ośrodkami społeczny p a- 
t r o n a t. A więc z Pionu TM. TE, 
z Zakładu Wielkopiecowego. Stalo­
wniczego i Zakładu Walcownie Zim­
ne Blach. Wyjazd ten miał r.a celu 
dokonanie na miejscu wizji lokal­
nej jak przebiegają patronaty, co 
zrobiono, a czego jeszcze nie wy­
konano. Miał on też zmobilizować 
do troskliwszej opieki tych, którzy 
mają mniejsze osiągnięcia od innych.

Przedsięwzięcie to należy zaliczyć 
do bardzo udanych. Myślę, że znako­
micie służyć będzie dalszemu uspra­
wnieniu patronatów i zwielokrotnie­
niu już uzyskanych efektów.

Przegląd aktualnej sytuacji na­
straja optymistycznie. Zrobiono bo­
wiem «poro, a plany na przyszłość 
brzmią nader obiecująco. Ważne jest 
to. że nikt nie rzuca słów na wiatr. 
Mimo trudności z produkcją, z hut- 
nietą codzienna robota — znajduje

Patronat nad ośrodkami wypoczynkowymi 
dobrze zdaje egzamin

się czas i na patronackie obowiązki. 
Okazuje się, że jedno z drugim da 
się pogodzić. A efekty są znakomite. 
Co zrobiono i co będzie się robić?

KRYNICA. Kilka terminów ukoń­
czenia robót przy budowie ośrodka 
leczniczo-wypoczynkowego huty mi­
nęło, a inwestycja ciągłe nie goto­
wa. Jednakże stan zaawansowania 
prac wskazuje, że realny jest 
termin objęcia ośrodka we włada­
nie na Dzień Hutnika 1977, a więc w 
maju. Czy warto się spieszyć za 
wszelką cenę? Sądzę, że nie. „Wy- 
kończeniówka-' — przy wysokim 
standardzie tego obiektu — jest nie­
słychanie ważna. Lepiej jeszcze tro­
chę poczekać, aby otrzymać ośro­
dek z najprawdziwszego zdarzenia: 
dobrze, solidnie i do końca gotowy. 
Patronem jest tutaj Zakład ZR. W 
tej chwili nie ma on wielkiego pola 
do popisu, ale już teraz współdzia­
łanie z wkonawcą robót oraz p o- 
m o c. mogłyby być większe i lep­
sze. Stać na to ten zakład!

BARTKOWA. Marzy się nam. aby 
ośrodek ten, największy do tej po­
ry, był prawdziwym ośrodkiem 
sportów wodnych i „perłą” huty 
nad Jeziorem Rożnowskim. Nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby marzenia 

zmieniły się w rzeczywistość. Opie­
kun Bartkowej — Zakład Stalow­
niczy — jest bowiem dobrym i rze­
telnym patronem. Młodzież z fun­
duszu FASM zakupiła sporo sprzętu 
wodnego. Stalownicy zrobili już wie­
le, wspomnę tylko o odwodnieniu 
budynków, wymianie urządzeń ko­
tłowni, remoncie pomostu, basenu i 
sprzętu wodnego. Bartkowa w tej 
chwili opustoszała. Martwy sezon. 
Do zrobienia jest jeszcze dużo: wy­
korzystajmy w pełni ten czas! Za­
kres robót (do wykonania) obejmu­
je: zaprowadzenie ogrzewania aku-. 
mulacyjnego na początek w jednym 
pawilonie „B”, co umożliwi użytko­
wanie go przez okrągły rok (80 
miejsc). Zainstalowanie w łazienkach 
bojlerów elektrycznych, dzięki cze­
mu w każdym pokoju będzie ciepła 
bieżąca woda. W dalszej kolejności 
czeka na wykonanie ujęcie wody i 
nowa stacja uzdatniania—Na sprzęt 
wodny, aby się nie niszczył, wybu­
dować trzeba specjalny hangar. Wie­
rzymy, że patron, który dał już ko­
losalny wkład pracy, wykona wszy­
stkie plany i zamierzenia z hono­
rem! Bartkowa stanie się chlubą 
huty.

KONINKI. Imponuje zakres za­

mierzeń, jakie sam sobie wyznaczył 
patron tego przemiłego ośrodka u 
stóp Turbacza, tj. załoga Pionu TM. 
Czwarty pawilon jest już gotowy w 
stanie surowym. Podoba się jego cie­
kawe rozwiązanie architektoniczne. 
Kolejne trudne zadanie, to powięk­
szenie istniejącego budynku gospo­
darczego, dostosowanie go do no­
wych potrzeb. Bryłę budynku wy­
dłuży się aż do rzeczki „sadowiąc” 
dobudówkę na palach, ponad drogą. 
Jest koncepcja wybudowania na sto­
ku 5 domków campingowych, dom- 
ków dobrze i w pełni wyposażonych. 
Planuje się budowę krytego basenu 
i kompleksu boisk. Nawiasem mó­
wiąc dokumentacja basenu już jest 
opracowywana; będzie to dokumen­
tacja typowa, którą zastosuje się 
także w Rabie Niżnej. Budowa wy­
ciągu krzesełkowego i orczykowego 
trwa. Poczekajmy, zobaczymy! Je­
dna prośba, aby prace, które są i 
będą kontynuowane, nie zaszkodziły 
narciarzom. Sezon już za pasem...

RABA NIŻNA. I tutaj opiekun, tj. 
Pion TF., mocno ruszył naprzód z ro­
botą. Gotowy jest boks garażowy, 
gotowe — zadaszenie śmietnika. Od­
dany został do użytku amfiteatr. 
Wczasowicze korzystają ze „ścieżki 
zdrowia.”. Na każdym kroku w Rabie 
znać rękę patrona. Ale robót do wy­
konania jest jednak jeszcze dużo. 
Wspomnę o usunięciu usterek poin- 
westycyjnych, o doprowadzeniu do 
porządku oczyszczalni ścieków (bar­
dzo ważna sprawa!), o zaszkleniu 
przejścia z dworku do pawilonu oraz 

podsieni, gdzie urządzić można ro­
dzaj oranżerii. No i — budowa tego 
wymarzonego basenu kąpielowego 
nad Rabą, na który czekamy wszys­
cy niecierpliwie!

ZAKOPANE. Ruszyła moderniza­
cja ośrodka, z fundamentów wyła­
nia się już kształt ośrodka, którego 
na pewno nie będziemy się musieli 
wstydzić. Ludzie Stanisława Nalepy 
dobrze spisują się w pracy. Tempo 
budowy — mccne. Patron, którym 
jest Zakład Wielkopiecowj, szykuje 
się do czekających go zadań, zbiera 
siły i środki. „Malowanym” opieku­
nem, jak sądzę nie będzie...

Po 'wizji lokalnej zebrali się 
wszyscy jej uczestnicy w Ranie 
Niżnej na podsumowanie oglę­

dzin, na dokonanie bilansu ponad 
400-kilometrowej podróży. Eyli obł- 
cni: I sekretarz KF PZPR HiL tow. 
Józef Nowotny, dyrektor naczelnw 
HiL dr inż. Czesław Drożdż, omówił 
zagadnienie dyrektor administracyj­
ny mgr Bolesław Szkutnik.

Wszystkim patronom wyrażone 
najserdeczniejsze podziękowanie ya 
solidny kawał roboty, która już ya 
nami i przekazano prośbę o dalszy 
gospodarski, wydatny wkład pra­
cy. Podkreślono, że patronaty <Io- 
skonaie zdają egzamin i poza wszyst­
kimi zaletami mają także wycho­
wawczy walor. Ośrodek, w którym 
zawarty jest własny wkład pracy, 
trud i wysiłek — szanuje się jak co» 
własnego i drogiego.

A ten efekt jest wprost bezcenny! 
'JERZY DANEK
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nasz przewodnik ma obowią­
zek oprowadzić, w ramach 
pracy społecznej, nieodpłatnie 
dwie wycieczki w ciągu roku.

Kilka liczb świadczących o 
dynamicznym ruchu wyciecz­
kowym na terenie kombinatu. 
W latach 1951—1975 naszą hu­
tę zwiedziło 28.144 wycieczek 
liczących prawie milion uczest­
ników. Oprowadziliśmy w tym 
samym czasie 3.548 wycieczek 
zagranicznych, zapoznając z 
hutą i jej dorobkiem 99.1 tys. 
uczestników. W ostatnich la­
tach ilość wycieczek przyjeż­
dżających do Huty im. Lenina

podnoszeniu kwalifikacji prze­
wodnickich, a szczególnie — 
pogłębianiu wiedzy o hucie i 
o jej technicznym wyposaże­
niu. Wydajemy również bardzo 
pomocne w naszej pracy wy­
dawnictwa jak: przewodniki, 
informatory i widokówki. Or­
ganizujemy spotkania, wie­
czornice, prelekcje. Dużą wa­
gę przywiązujemy do wymiany 
doświadczeń przewodnickich z 
innymi środowiskami w kraju, 
organizujemy wycieczki szko­
leniowe (krajowe i zagranicz­
ne).

Wspomnę jeszcze, że przy

tyczne, jednolite ubrania o- 
chronne. ponadto koszule i 
krawaty).

Kolo nasze otacza od paru 
lat opieką najmłodszych wy­
chowanków Domu Dziecka w 
Nowej Hucie. Obdarowuje ich 
słodyczami przy okazji Dnia 
Dziecka i Mikołaja.

Poruszyłem w tym artykule 
tylko kilka wybranych zagad­
nień, na przedstawienie cało­
ści problematyki działalności 
Koła Przewodników Zakłado­
wych PTTK HiL miejsca by­
łoby oczywiście za mało. Koń­
cząc stwierdzam, że wkład

Zbliża się Dzień Zmarłych — dzień refleksji 1 zadumy. Czas pomyśleć o grobach naj­
bliższych. O miejscach uświęconych krwią poległych bojowników o wolność... o zbio­
rowych mogiłach nieznanych żołnierzy. Fot. O. HUTNICKI

utrzymuje się w granicach 
1.500 rocznie.. Turyści zagra­
niczni przybywają do nas z 
całego niemal świata, ale naj­
więcej jest wycieczek z krajów 
socjalistycznych, a przede 
wszystkim ze Związku Ra­
dzieckiego.

Koło nasze rozwija, na ile 
to jest możliwe, ożywioną i 
wszechstronną działalność. Du­
żo uwagi poświęcamy stałemu 
szkoleniu naszego grona,

udziale Koła Przewodników 
Zakładowych nastąpiło wyty­
czenie i oznakowanie tras zwie­
dzania kombinatu, przy czym 
trasy te są zróżnicowane w za­
leżności od potrzeb i zaintere­
sowań zwiedzających.

Istotnym przedsięwzięciem 
Zarządu Kola było w 1975 ro­
ku sfinalizowanie ciągnącej się 
od dawna sprawy „umunduro­
wania” przewodników’ (30 
członków Koła otrzymało este-

priewodników huty w kształ­
towanie świadomości obywa­
telskiej. w poznawanie osiąg­
nięć budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce, jest wielki. Sta­
rać się będziemy nadal dobrze 
wypełniać swe przewodnickie 
obowiązki, rzetelnie służyć wy­
cieczkom swą wiedzą i do­
świadczeniem.

RAJMUND KOTULA 
Przewodniczący Koła Przew. 

Zakładowych PTTK HiL

Marian Tarkowski Jan Bogusi Leopold Rosiek
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KURSY
I SZKOLENIA

W bież, roku szkoleniowym 
Rejonowy Uniwersytet Robot­
niczy przy Zarządzie Fabrycz­
nym ZSMP Kombinatu HiL 
organizuje następujące kursy 
szkoleniowe:

■ kurs nauki języka nie­
mieckiego dla początkujących,

■ kurs nauki języka angiel­
skiego dla początkujących,

■ kurs przygotowawczy na 
wyższe uczelnie w zakresie 
matematyki i fizyki,

■ kurs organizatorów tury­
styki.

Wszystkich zainteresowa­
nych prosimy o zgłaszanie się 
w Sekretariacie Zarządu Fa­
brycznego ZSMP HiL, budy­
nek „S” centrum administra­
cyjnego. klatka ,.B”. pok. nr 
114, gdzie otrzymać można 
szczegółowe informacje doty­
czące terminu rozpoczęcia 
kursów, opłat itp. i

Jesień zasypała nas liśćmi. Romantycznie, ale na co dzień również trochę uciążliwe, 
gwłaszcza, żc służby MPO zapominają o sw oich obow iązkach. Fot. O. HUTNICKI

soczystość odsłonięcia odbudowanego 
Pomnika Grunwaldzkiego skierowuje 
nasza uwagę na postać króla Włady­

sława Jagiełły, który dał początek mo­
narszej dynastii, oraz na sens grunwaldz­
kiego zwycięstwa. Historyk, badacz dzie­
jów polsko-litewskich, Antoni Prochaska 
w głośnym podczas uroczystości obchodu 
500-lecia grunwaldzkiego zwycięstwa, 
dziele — „Król Władysław Jagiełło" (1308) 
dając psychologiczny portret tego monar-

Ulice Nowej Huty (26)

szcza Czech t Węgier. Państwa w rękach 
jagiellońskiej dynastii sięgały na linii za­
chód — wschód od Pilzna po Kursk, a 
osi północ — południe od Żmudzi po Boś­
nię. Sam obszar połączonych dynastyczny­
mi więzami państw budził respekt.

Nadawane coraz większe przywileje 
szlachcie — kosztem dwu pozostałych sta­
nów — zachwiały równowagą wewnętrz­
ną i osłabiły monarszą władzę wykonaw­

czą. Brak znaczniejszego stałego wojska i

JAGIELLONOWIE
chy pisał: „...Mąż o wielu przymiotach — 
jak ujmującej serca dobroduszności, podbi­
jającej ludzi hojności, o wielkiej rozwadze, 
o przymiotach prawdziwie monarszej po­
wagi i umiejętności dobierania do boku 
najzdolniejszych ludzi miał Jagiełło równą 
prawie liczbę wad — ociążałość i gnuśność, 
łatwowierność i lubowanie się w podszep­
tach dworskich pochlebców, oddawanie się 
wreszcie namiętnie rozrywkom łowów... 
Hojny w nagradzaniu prawdziwej zasługi, 
porywczym i srogim był nieraz Jagiełło w 
karaniu... Utworzywszy unię Polski z Li­
twą. z podziwu godną roztropnością umiał 
Jagiełło związek ten ustalić, ukrzepić..."

Polityka dynastyczna czterech pokoleń 
Jagiellonów zmierzała do zniweczenia pań­
stwa krzyżackiego, utrzymania i zacieśnie­
nia związku Polski i Litwy i opanowania 
tronów państw Europy środkowej — zwła--

stałych podatków obnażał wady ustroju 
wewnętrznego. Zrozumienie konieczności 
reform przyszło zbyt późno. Była to tzw. 
egzekucja dóbr przeprowadzona w latach 
1562 — 1567. Zwracano wtedy królewskie 
darowizny, a z królewskich odzyskanych 
dochodów miano utrzymać stałe kwarciane 
wojsko. Znosząc ograniczenia wywozu pło­
dów surowych i przywozu wyrobów prze­
mysłowych, rozwinięto handel, ale wsku­
tek swobodnej konkurencji zagranicy za­
nikał przemysł krajowy Najtrwalszymi, w 
świetle doświadczeń historii, okazały się 
plony rozkwitu kulturalnego w jagielloń­
skiej epoce.

Osiedle Jagiellońskie w Bieńczycach 
rozbudowało się w widłach ulic Broniew­
skiego i Majakowskiego-

- - . TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Kto umyje brudasa?
Mówią na niego brudas, choć 

prezentuje się okazale — mowa 
tutaj o biurowcu, niedawno, bo 
zaledwie trzy lata temu odda­
nym do eksploatacji. Mieszczą 
się w nim biura EO. TA, TE, i 
nie wiadomo jakie tam jeszcze. 
Na brudasie można się prze­
konać. jak nadal jest aktualne 
porzekadło „gdzie kucharek 
sześć, tam nic ma co jeść”. O- 
kazały, ale jakże brudny. Od

trzech lat nikt nie mył okien, 
Jedni zganiają na drugich, praw­
dopodobnie włodarzy nim admi­
nistracja Huty. Ale to też nic 
pewnego. Dwa tygodnie temu 
pozwoliłem sobie zadzwonić do 
samego szefa tejże admini­
stracji i zapewnił, że tą 
sprawą zajmie się. Może na "i- 
pcl naszej telewizji ktoś odpo­
wie apelem, bo przecież brudne 
okna to duża strata energii e-

lektryeznej tak bardzo w okre­
sie szczytu potrzebnej krajowi. 
Nie mówiąc już o pracownikach, 
którzy pracują przy zapalonym 
oświetleniu.

W budynku tym mieszczą się 
również pracownie mechaniki 
precyzyjnej, biura konstrukcyj­
ne, pracownie kreślarskie itp.. 
a jak spada wydajność i jakość 
.pracy w takich warunkach nie 
trzeba nikomu tłumaczyć.

JER7T MISIA8ZEK 
korespondent

W swym życiu słyszałem już 
wiele bajek, wśród nich są ta­
kie, które zachowam na późną 
starość, by pykając fajeczkę w 
fotelu opowiadać je wnukom.

Czas, który nas pędzi i w któ­
rym nie przestajemy być obojęt­
ni na ciekawe wydarzenia, jeż 
ma swoje bajki. Pragnę przeka­
zać miłym czytelnikom najnow­
szą baśń ze stoiska drobiarskie­
go nowohuckich delikatesów.

Operatywne panie sprzedaw­
czynie ważąc towar podawały 
klientom jego wagę z dokladnoś-

Delikatesową bajka
cią alchemików; 65,5 dkg, I kg 
13 dkg, 22,5 dkg...

Długo by jeszcze trwała ta 
precyzyjna aptekarska zabawa, 
gdyby nie uwaga jednego z ku­
pujących, że delikatesowa do­
kładność nie jest aż tak dosko­
nała, bowiem waga jeszcze bez 
towaru na szalce wskazuje nie­
odmiennie 3 dkg. Ponadto wielu 
klientów po zapłaceniu za świe­
żego kurczaka wyletcało z jego 
wnętrza pewne ilości wady. Wi­
docznie kurczaki z bajki przed 
obcięciem głowy uszkodziły wa­
gę i lubiały sobie popływać.

Ciąg dalszy to prtedpła- 
t u na pieczone kurczaki. Sły­
szeliśmy już o przedpłatach na 
meble, czyżby nowohuckie deli­
katesy pozazdrościły powodze­
nia salonom meblowym? A mo­
że na wzór zakupu pralek auto­
matycznych zgłaszać należy na 
rok wcześniej apetyt na podroby 
z tychże kurczaków, bo tu zno­
wu bajka rodzi się z bajki, iż 
brojlery nie ma.ią serca, żołądka 
i wątróbki i w rzeczywistości 
smutna to bajka dla dorosłych i 
dla dzieci.

EUGENIUSZ SYNOWIEC 
Korespondent

ZA POMYŁKI PŁACI KLIENT?
Panu Marianowi Ewichowi zamarzyło się 

wbudowanie w swoim mieszkaniu szafy 
ściennej, jak też zrobienie boazerii w przed­
pokoju. Punkt usługowy spółdzielni „Hutnik" 
zgodził się spełnić jego marzenia za orienta­
cyjna sumę 9 tysięcy złotych. Wykonanie 
pracy trwało nawet niezbyt diugo bo zaled­
wie 170 roboczogodzin czyli miesiąc pracy 
wykwalifikowanego robotnika, a co sparta­
czono to niemal natychmiast zostało napra­
wione. Gdy przyszedł rachunek na sumę 8.740 
zł klient zapłacił i uważał sprawę za zam­
knięta.

Niestety, tylko mu się tak zdawało. Po 
6-ciu miesiącach spółdzielnia wezwała go do 
zapłaty dodatkowej sumy w wysokości 1615 
zł. Decyzję umotywowano tym, że rachuba 
mylnie policzyła koszt robocizny po 25 zł za 
godzinę zamiast po 34,50. Zdziwiony tym lo­

kator udał się do Zarządu Spółdzielni, przed­
stawił swoje racje, podważył zasadność żą­
dań w odrębnym piśmie.

Spodziewać by się należało gęstych tłuma­
czeń przynajmniej ze strony usługowców, 
tymczasem odpowiedzią był jedynie wystoso­
wany przez Biuro Notarialne nakaz płatniczy 
wraz z żądaniem wysokich odsetek za zwłokę 
w uiszczeniu należności. Tego rodzaju prakty­
ki wydają się nam nieco dziwne.

Wszak klient, gdyby znał wcześniej wysokość 
ewentualnej należności, może odstąpi! by od 
zamówienia, może wybrał innego wykonaw­
cę. Postawiono go wobec faktu dokonanego i 
po pół roku blisko zażądano dopłaty. Nie 
można powiedzieć, żeby ta sprawa rozegrana 
była w pięknym stylu. A brak odpowiedzi r.a 
skargę lokatora jest tym bardziej pożałowa­
nia godna.

AURELIA KOG U 8
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W ramach obchodów Dnia Wojska Polskiego odbyła sic 15 
bm. uroczysta akademia z udziałem wiceministra oświaty i 
wychowania, gen. dywizji ZYGMUNTA HUSZCZY. W uro­
czystości uczestniczyli licznie kombatanci oraz młodzież 
ZSMP. Młodzi hutnicy przekazali weteranom ufund vany na 
tę okoliczność sztandar — od całej kilkutysięcznej rzeszy 
młodzieży Kombinatu.

yć dyrektorem...

W skład Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysło­
wego ..Budostal” wchodzi 
14 jednostek organizacyj­
nych. Jedną z nich jest 
„Budostal-3”. Tym przed­
siębiorstwem zaintereso­
wałem się bliżej ze wzglę­
du na... dyrektora. Jest nim 
od niedawna inżynier 
RYSZARD SCIBOROW- 
SKI. Jaka była jego droga 
do tego stanowiska?

— Moja, przygoda z bu­
dową rozpoczęła się w 1955 
roku. Pamiętam nawet do­
kładnie datę — 1 lipea. 
Miałem wtedy 'niecałe 17 
lat bowiem urodziny ob­
chodziłem już na budowie 
30 sierpnia. Przyszedłem 
do ówczesnego PBP HiL z 
dyplomem technika w kie­
szeni.

Z dyplomem technika w 
wieku 17 lat?

— Tak, gdyż w czasie o- 
kupaeji uczyłem się na 
tajnych kursach i kiedy 
po wyzwoleniu miałem iść 
do klasy pierwszej skiero­
wano mnie od razu do 
trzeciej. Ale wracając do 
mojej pracy — najpierw 
trafiłem do Zarządu nr 1 i 
tam przepracowałem w 
biurze 8 miesięcy. Cały 
czas jednak ciągnęło mnie 
do pracy na budowie.

Zostało to panu do dzi­
siaj. bo nigdy nie można 
pana zastać w gabinecie.

— Owszem, jestem bu­
dowlańcem. a nie urzędni­
kiem. Po ośmiu miesiącach 
pracy „biurowej" przesze­
dłem na budowę 3 wiel­
kiego pieca i tutaj spadla 
la r.nie pełna odpowie- 
d; mincii za odcinek 1. 
Famlętąm jak pewnego 
dnia podszedł do mnie ów­
czesny kierownik budowy, 
inżynier Michalski i wrę­
czając mi dokumentację 
powiedział „a teraz zaczy­

naj sam". W ten prozaicz­
ny sposób rozpocząłem sa­
modzielną pracę i... stwier­
dziłem, że nic nie umiem. 
Postanowiłem, pogłębić 
swoje wiadomości. Ale 
wtedy jeszcze nie zacząłem 
studiować. Powołano mnie 
do wojska. Trafiłem do 
marynarki wojennej i kie­
dy zakończyłem służbę, w 
sam raz zdążyłem na roz­
poczęcie budowy 4 wiel­
kiego pieca w HiL. Zosta­
łem mistrzem z czego by­
łem bardzo dumny, gdyż 
doceniono moją pracę jak 
mi się wydawało na 3 
Piecu. Później awanso­
wano mnie na kierownika 
budowy i tu już doszedłem 
do wniosku, że pogłębienie 
moich wiadomości teore­
tycznych jest niezbędne. 
Dlatego też zapisałem się 
na Politechnikę, którą 
skończyłem przy wydatnej 
pomocy... żony. Po prostu 
bardzo często chodziła za 
mnie na wykłady notując 
i przekazując mi wiadomo­
ści. Po ukończeniu studiów 
tcyjechalem do Iraku gdzie 
budowałem ujęcie wody 
na Tygrysie. A po reorga­
nizacji ówczesnego PPB 
HiL zostałem naczelnym 
inżynierem w „Budostal-l”, 
a później dyrektorem „Bu- 
dostalu-3”.

Jest pan bodaj najmłod­
szym dyrektorem w całym 
Zjednoczeniu?

— Zdaje mi się, ze tak. 
Muszę jednak dodać, że 
wszyscy moi zastępcy też 
są młodzi. Zresztą ja także 
stawiam na ludzi młodych. 
Uważam, że należy im u- 
fać, a wtedy zrobią wszy­
stko aby nie zawieść. I 
dlatego może w moim 
przedsiębiorstwie pracuje 
wielu inżynierów, „prosto 
po studiach" oczywiście po 
odbytym stażu, na odpo­
wiedzialnych stanowiskach.

Sylwetka dyrektora Sci- 
borowskiego byłaby nie­
pełna'. gdybym zanotował 
tylko jego wypowiedź. Tak 
się złożyło, że po naszej 
rozmowie miałem okazję 
być w Hucie ..Katowice”. I 
tam zadałem kilku robot­
nikom niedyskretne pyta­
nie. Jak oceniacie swojego 
dyrektora ? Odpowiedzi
wszystkich były jed­
nakowe — swój chłop, wię­
cej czasu spędza na budo­
wie niż za biurkiem. Inte­
resuje się nie tylko naszą 
pracą, ale i naszymi co­
dziennymi kłopotami. Po 
prostu wyszedł spośród 
nas. JAN PYRZ1NSKI

Podczas akademii wielu zasłużonych kombatantów otrzy­
mało-wysokie odznaczenia państwowe. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski udekorowano EDWARDA 
FILIPA i JANA MAJA; Krzyżem Partyzanckim — FRAN­
CISZKA CZERNECKIEGO, WŁADYSŁAWA KORNECKIE­
GO. 12 kombatantom przyznano medale Komisji Edukacji 
Narodowej. Z naszej dzielnicy otrzymali je: KAZIMIERZ 
KURAS, \NDRZEJ JAWORSKI, TADEUSZ MADYDA, 
WŁADYSŁAW ROMAŃCZUKIEWICZ, ADAM PIKUŁA, 
ALEKSANDER SZYDŁOWSKI. Ponadto kilkunastu działa­
czom ZBoWiD wręczono medale za zasługi dla obronności 
kraju, od maki za pracę społeczna dla m. Krakowa oraz od­
znaki „Opiekuna miejsc pamięci narodowej”. JB

Młodzież - weteranom

Kolekcja 
I polskiej 

literotury 
współ - 

' czesnei

Rozpoczął się nowy sezon 
działalności kulturalno-oświa­
towej. W klubach i domach

SM „HUTNIK”

Propozycje kulturalne
kultury pojawia się coraz wię­
cej osób. Są to przeważnie lu­
dzie młodzi. Co proponują 
młodzieży organizatorzy życia 
kulturalnego w naszej dzielni­
cy? — taki będzie temat cy­
klu rozmów z ludźmi zajmu­
jącymi się zawodowo tymi 
sprawami. Dziś mówi Teresa 
Ulak — kierowniczka działu 
społeczno - wychowawczego w 
SM „Hutnik”.

— W naszej działalności 
zajmujemy się zarówno kulturą, 
rozumianą jako zespół propo­
zycji intelektualno-rozrywko- 
wych jak też kulturą fizyczną. 
Imprezy odbywają się w pla­
cówkach podległych SM ..Hut­
nik" tj. głównie w Klubie 
„Centrum" i ,.M-3".

Dużym zainteresowaniem cie­
szą się wszelkiego typu pra­
cownie. Przy ZOS-sie nr 2 o- 
bejmującym osiedla Kalinowe 
i Strusia działa modelarnia 
lotnicza. Tam też powstaje 
pracownia, szkutnicza. 

• Pod naszą opieką dzia­
łał zespół wokalno-muzy­
czny ..Herb'' który, n-estety po 
wakacjach rozleciał sie, a 
szkoda. Posiadamy bowiem 
dużo instrumentów muzycz­
nych, aparaturę nagłaśniającą 
i opiekę fachową. Prawdę 
mówiąc jesteśmy w okresie 
tworzenia nowego zespołu, 
stad też każdy młody- czło­
wiek, majacy uzdolnienia mu­
zyczne bądź wokalne jest u 
nas mile widziany.

Sukcesy odnosi zespół tea­
tralny „Fotoplastikon", który 
w Lublinie, na ogólnopolskim 
przeglądzie zespołów teatral­
nych działających pod patro­
natem spółdzielczości miesz­
kaniowej otrzymał wyróżnie­

nie. Zespół składający się z 
uczniów III Liceum wystawił 
„Kartotekę” Różewicza. Ak­
tualnie opiekę artystyczną nad 
zespołem sprawuje aktor Tea­
tru Ludowego Marek Mnich.

Zachęcamy młodzież do ko­
rzystania z naszych pracowni 
plastycznych i fotograficznych. 
I tu też pod okiem instrukto­
rów. Najmłodsi mieszkańcy 
naszych osiedli mogą uczestni­
czyć w zespole'rytmiczno-ba- 
letowym.

Obecnie przygotowujemy 
się do „Dni Kultury Radziec­
kiej". Zaproponujemy szereg 
imprez kulturalnych i rozryw­
kowych.

Serdecznie zapraszamy mło­
dzież do klubu PTTK przy 
wymienianym in- ZOS-ie nr 2 
oraz Ognisk TKKF.

Dziękujemy za propozycje, 
sądzimy, że młodzież z bień- 
czyckich osiedli chętnie z nich 
skorzysta.

MIECZYSŁAW GIL

Z PERSPEKTYWY CZŁOWIE­
KA PRACY

Dziś kilka słów o Janie Z y- 
c h u, poecie nie zawsze doce­
nianym, w każdym razie za ma­
ło znanym w proporcji do war­
tości jego utworów. Należy do 
średniej generacji poetyckiej: 
rocznik 1931, gdyby początek 
twórczości liczyć od debiutu w 
prasie, powinien obchodzić dwu- 
dziestopięciolecie. Pierwszy zbiór 
poetycki, „Zielone skrzypce", 
wydał w 1955 roku. Drukuje ra­
czej niewiele, ale wszystko co 
ogłosił było dojrzałe i miało 
swój walor. Z mojego punktu 
widzenia najlepsze były książki 
„Układ serdeczny" i „Pochwała 
kolibra”, a także „Wybór wier­
szy" (zwłaszcza że w ostatniej 
części zamieścił sporo nowych u- 
tworów, które nie jeden od razu 
wydałby osobno). Ale taki wła­
śnie jest Jan Zych: skromny, 
ceniący słowo poetyckie, szanu­
jący swoją pracę, przede wszyst­
kim traktujący poważnie czy­
telnika.

Czego należy oczekiwać po je­
go wierszach? Bardzo często po­
jawiają się motywy z dzieciń­
stwa poety, które spędził na wsi. 
Jan Zych uprawia poezję rodzi­
ny i domu. Ojciec, matka, dzia­
dek to postacie główne i otoczo­
ne szczególnym poważaniem o- 
raz serdecznością. Nierzadko po­
jawia się dom, drewniany, 
gwarantujący bezpieczeństwo i 
odpoczynek, nie tylko taki, w 
którym się mieszka, lecz nade 
wszystko stanowiący o pewności 
stabilizacji i możliwości powro­
tu. To nie jest rekwizyt poetyc­
ki jak inne. Sprawa jest poważ­
na i zahacza o rozumienie naj­
ważniejszych problemów kultu­
ry współczesnej: wzorca czło­
wieka, który powinien utrzymać 
łączność ze środowiskiem rodzin­
nym i miejscem urodzenia pod 
groźbą swoistej choroby siero­

AKTUALNOŚCI
„KLUB MŁODYCH” ZAPRASZA NA:

— recital poetyeki Wejeieeha Siemiona w dniu 28. X. e go­
dzinie 16.30.

— spotkanie z Edmundem Męclewskim w dniu 27. X. e geds. 
17.00. Temat: stosunki polityczne PRL — RFN.

— występ Adama Makowieza, pianisty jazaewego, w dniu 
29. X. o godz. 18.00.

— kurs amatorskiego fotografowania. Zapisy w Klubie Foto­
grafików Amatorów w poniedziałki i czwartki od godz. 18.00 — 
20.00.

ZEBRANIE KOŁA ZSMP W ZB-2
Z udziałem członka Prezydium ZG ZSMP Janusza Popiołka, 

W. Zółtkowskiego — zastępcy kierownika Wydziału Kształcenia 
Politycznego ZG ZSMP, E. Wierzbickiego — wiceprzewodniczą­
cego ZK ZSMP oraz kierownictwa polityczno-gospodarczego 

•ZB-2, odbyła się w Kole ZSMP ZB-2 zm. „E” Centralna Inaugu­
racja Zebrań Sprawozdawczo-Programowych Kół ZSMP.

Po wysłuchaniu sprawozdania i przedstawieniu programu dzia­
łania Koła rozpoczęła się dyskusja. W trakcie dyskusji podkre­
ślano dobre i złe (tych było naprawdę niewiele) strony dzia­
łalności Koła, mówiono o konieczności przydzielenia indywidual­
nych zadań, dyscyplinie wewnątrzorganizacyjnej. Wiele miejsca 
poświęcono problematyce wynalazczości. Koło ZSMP zm. „E” mo­
że szczycić się osiągnięciami w pracy "nad podnoszeniem kwali­
fikacji.

Zorganizowano także korepetycje dla uczących się kolegów. 
Wypoczynek po pracy — czyli „wycieczki w nieznane” to rów­
nież sprawdzona forma działania koła.

W czasie trwania zebrania przyjęto w szeregi ZSMP 6 no­
wych kolegów. Wręczona została także F. Niedźwiadkowi legi­
tymacja kandydacka PZPR.

W POCZUCIU ODPOWIEDZIALNOŚCI
ZA LOSY OJCZYZNY

NadMlnym hasłem tegorocznego programu Związku Harcer­
stwa Polskiego, zaczerpniętym z Konstytucji PRL, jest: „W po­
czuciu odpowiedzialności za losy Ojczyzny”. Rozwinięcie hasła 
znalazło się w specjalnym rozkazie Naczelnika ZHP, który głosi: 
„Być harcerzem, to znaczy przodować w nauce, starać się zmie­
niać i doskonalić siebie, dostrzegać i podejmować potrzeby śro­
dowiska, porywać innych do wspólnego działania”.

Młodzież harcerska rozumie, że tak postępować powinien każ­
dy obywatel naszego kraju, któremu nieobojętne są losy Ojczy­
zny. Oczywiście, w konkretnym działaniu realizacja tych za­
dań dostosowana będzie do wieku członków ZHP. Inaczej reali­
zować je będą zuchy, inaczej harcerze ze szkół podstawowych, 
a jeszcze inaczej członkowie drużyn Hercerskiej Służby Polsce 
Socjalistycznej ze szkól ponadpodstawowych. Wszystkich jedna­
kowo obowiązuje natomiast dążenie do przodownictwa w nauce,

cej. Często też pisze o miłości do 
kobiety, zazwyczaj niespełnionej, 
platonicznej, niemniej angażu­
jącej wszystkie siły wewnętrzne, 
całe serce. Zwracam na to uwa­
gę. ponieważ aktualnie brakuje 
właśnie liryków. Miłość mężczy­
zny i kobiety pojawia się w o- 
becnej poezji, na ogół ujęta jest 
od strony fizjologicznej lub e- 
gzystencjalnej, jakby straciły 
już moc wzorce kultury miłos­
nej, które narastały w naszym 
kręgu cywilizacji od stuleci. 
Tym cenniejsze, kiedy ktoś kon­
tynuuje w literaturze tradycję 
dżentelmeńskiego stosunku do 
kobiety.

Refleksyjność — oto wielka 
zaleta wierszy Jana Zycha. Np 
wiersz pt. „O pięknem notat­
ka":

Podmiot liryczny znajduje się 
w pociągu, który przejeżdża 
właśnie przez rolnicze okolice.

„Było pole, gdzie miało zboże 
wyrosnąć — 

maków czerwień ogromna, i 
tylko parę klosótr.” 

Jadąca w tym samym prze­
dziale dziewczyna krzyknęła:

„Ach, jakie to piękne!", kiedy 
on pomyślał: „Jakie to smutne.'".

A następnie:
„Panienka, widać, z bardzo da­

leka.
Współczuć czy zazdrościć 

malowanym oczom dziecka? 
I jeszcze o Norwidzie myślałem 

i o tym, 
przez jak odległe światy 
musieliśmy iść, żebym widział 

kłosy, 
a ona w zbożu kwiaty 
przez to samo okno w pociągu 

tym samym.” 
Zwięźle mówiąc: mowa o

dwóch tradycjach piękna.
Dla dziewczyny wiąże się ono z 
kompozycją barw, światłocie­
niem, wypełnioną kolorami
przestrzenią. Podmiot ma dia­
metralnie odmienne pojęcie: 
piękno jest związane z pożyt­
kiem, gospodarnością, pracą mi­
łujących rąk ludzkich. Piękne 
jest to, co jednocześnie moralne. 
Moralne w takim sensie: dla 
chłopa na przykład zagospodaro­
wane pole łączy się z etycznym, 
solidnym podejściem do pracy w 
gospodarstwie. Natomiast rola 
zaniedbana daje złe świadectwo 
pracownikowi, a czy człowiek 
źle pracujący jest moralny w 
sensie społecznym? Poruszony 
przez Jana Zycha problem jest 
skomplikowany i posiada, jak 
widać, szereg aspektów estetycz­
nych i filozoficznych. A dla nas 
jest najważniejsze: za iaką tra­
dycją my się opowiadamy?

JACEK KAJTOCH
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RKS

żnej z A-klasy spadła do B-kla- 
sy, w której aktualnie gra. Dla­
czego? Ponieważ płytą piłkarską. 

Czy- 
baro­

nom z 
nam

którą posiadaliśmy w 
cynach — zabudowana 
kami. Nikt nie przyszedł 
pomocą, by udostąpnić 
boiska, choćby na rozegranie

czne o charakterze sportewym.
A w zakresie wyczynu, spor­

tu kwalifikowanego — klub pro­
wadzi działalność w sekcji krę- 
glarskiej, piłki nożnej, strzelec­
kiej i brydża sportowego 
sekcję sportów masowych 
miejsce TKKF).

oraz
(w

W ubiegłym 
szczypiorniści w 
Bolesław 
Tym razem było „gorzej”, gdyż 
strzelili tylko 60. Przeciwnikiem 
ich był zespół Stali Zawadzkie 
Hutniczanie byli zespołem zde- 
t-—--------

tygodniu nasi 
meczach z GKS 

zdobyli 61 bramek

WYNIKI
PIŁKA NOŻNA

II LIGA
Gliwice — Hutnik

WOJEWÓDZKA

•Piast
3:0.

LIGA
Tramwaj — Hutnik Ib 1:1 

Giaeovia — Grębałow. 2:5
JUNIORZY

Hutnik H — Tramwaj 1:2 
Juvenia — Grębałow.

TRAMPKARZE
Grębałow. I — Hutnik 
Grębałow. II — Hutnik
Hutnik III — Krakus Sw. 2:0

KI. Sp. Hutnik — Podgó­
rze 1:0

SLATKOWKA 
I LIGA 
Siemian.

1:4

I 4:5
II 6:3

Górnik 
nik 3:# -

Płomień
3sl

Sosn.

Hut-

Hutnik

BOKS
— Gwardia Łódź 

10:10
PIŁKA RĘCZNA

II LIGA
Stal Zawadzkie — Hutnik

30:26 i 30:21
KOSZYKÓWKA

TI LIGA
Hutnik — Korona

55:47 i 65:58

■ Hutnik

Kronika sądowa

cydowanie lepszym w obydwu 
spotkaniach, wygrywając osta­
tecznie 30:26 (15:12) i 30:21 (15.13) 
Najwięcej punktów zdobyli w 
obydwu meczach: Gmyrel: 20. 
Garpiel 11, Za Warczyński i Pal­
ka po 7, Migas 6, Witkowski 4, 
Przybyło 3 oraz Gawlik i Przy- 
becki po 1.

Jak z tych wyników widać 
Hutnicy są dobrze przygotowa­
ni do rozgrywek i uzyskują pe­
wne zwycięstwa. A nie można 
przecież zapominać, że nada! 
grają bez swego . asa atutowego 
Kałuzińskiego.

Czterdzieści lat mija w tym 
roku od powstania RK3 „Spar- 
ty”. Klubu, który posiadał w 
swojej historii sekcje: piłki no­
śnej, piłki koszykowej i boksu. 
W lalach 1349—59
nich, piłkarze i koszykarze 
wali nawet w najwyższych 
«ach okręgu krakowskiego.

O bieżących problemach
„Sparly", a także o działalności 
sportowej rozmawiamy z preze­
sem — tego najstarszego nowo­
huckiego klubu — Romanem 
Machetą.

— Na początek naszej rozmo­
wy wrócę jeszcze na chwile do 
historii sekcji koszykowej i pił­
karskiej. Otóż od roku 1959 za­
czyna się notować duży regres 
w działalności tych dwu sekcji > 
nie tylko. Trzeba wiedzieć, 
sekcja koszykowa 
silnym zespołem, 
Ziśmy rozwiązać w wyniku 
ku środków 
posiadaliśmy 
prowadzenia 
zgoda władz

że 
była bardzo 

którą mu.sie- 
ł»ra- 
Nfe 
do 
za 

oraz 
w całości 
i trenera)

finonsowych. 
też zaplecza 

treningów. I 
sportowych 

IVRZZ przekazaliśmy 
sekcje (zawodników 
KB „Koronie”.

Natomiast drużyną piłki no-

RKS „Sparta”
meczóun Poratował nas jedynie 
KS „Grzegórzecki" udostępniając 
boisko. Ale tylko do maja przy­
szłego roku będziemy mogli je­
szcze korzystać z ich boiska.

Klub posiada możliwości po­
pularyzacji sportu 1 prowadzi 
zajęcia sportowe z młodzieżą, o- 
raz jako typowy klub zakłado­
wy organizuje sport rekreacyj­
ny dla załogi Krakowskich Za­
kładów Tytoniowych. Przede 
wszystkim dużym powodzeniem 
cieszą się tu wycieczki turysty-

rym będzie się mieściła kręgiel­
nia (6 torowa), strzelnica dla 
broni pneumatycznej na 35 sta­
nowisk (będzie ona największą 
w Europie), kawiarnia, a także 
basen kąpielowy — kryty, któ­
ry będzie połączony z tym bu­
dynkiem. Również wybudowano 
nowa płytę płkarska — YBaidu- 
je się ona 
dów.

M muretn zakla-

działacze Pparty 
założonymi rękami.

Sekcja kręglarska jest na. 
szą i najpilniejszą w Polsce. Od 
stycznia 1076 roku przejęła tą 
dyscyplinę Polska Federacja 
Sportu z siedzibą w Poznaniu. 
Kręglarze mistrzowskie mecze 
rozgrywają na kręgielni „Askle­
piosa” w Krakowie.

Drugi problem — kontynuuje 
prezes R. Macheta — to tzw. ba­
za. W myśl zatwierdzonych plo­
nów przystąpiliśmy do -budotry, 
a właściwie już nie długo bę­
dziemy kończyć budynek, w któ-

Jak widać 
nie siedzą z.
To co mi pokazano, oprowadza­
jąc mnie po terenach, na któ­
rych nowstaje baza sportowe, te 
naprawdę człowieka cieszy, że 
tak ha’dzo dużo już zrobili i to 
w czynie społecznym. Prezes 
Macheta mówi, -dyby ń>e nomoe 
dyr. mgr Włodzimierz Pelta — 
tyle by r.ie wykonano.

Chyba należy się cieszyć — 
ho przecież RKS Sparta, to klub 
który może służyć za przykład 
dobrej roboty, mimo bardzo 
trudnych warunków propaguje 
sport w środowisku nowohuc­
kim i działacze klubu pragną 
by było o nim nadal głośno!

ałacze

HENRYK TRACZ
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KĄCI

samochodziarza
Automobilklub Krakow­

ski zaprasza użytkowników 
samochodów marki Fiat 
125p na spotkanie, które od­
będzie się dnia ”8. X. br. o 
godz. 13.60 w sali konferen- 

, cyjnej Domu Turysty w 
Krakowie przy uL Bitwy 
pod Lenino 2/6. Program 
spotkania obejmuje prelek­
cje z zakresu najciekaw­
szych spraw technicznych i 
warunków eksploatacji sa­
mochodu. obsługi i napraw, 
oraz ubezpieczeń. Na miej­
scu zorganizowany będzie 
punkt pobierania krwi na 
oznaczenie grupy krwi kie­
rowców. Na zakończenie 
spotkania wyświetlone zo­
staną filmy na temat moto­
ryzacji.

\

MISTRZOSTWA POLSKI
W HALI HUTNIKA

Dzisiaj, tj. w piątek, o go­
dzinie 15.30 nastąpi uroczyste 
otwarcie Mistrzostw Polski w 
tenisie stołowym, po czym od­
będą się półfinały i finały 
turniejów drużynowych. W so­
botę już o 8.30 rozgrywane bę­
dą eliminacje, o 15.30 ćwierć­
finały i półfinały gier podwój­
nych i pojedynczych, zaś w 
niedziele od godziny 9.00 bę­
dzie można ogladać najlep­
szych tenisistów w akcji.

Turniej zapowiada się pasjo­
nująco bowiem obok zawodni­
ków polskich zobaczymy re­
prezentacje Austrii. Bułgarii. 
Czechosłowacji, Francji. Jugo­
sławii. NRD. RFN, Rumunii, 
Szwecji, Węgier i ZSRR. War­
to przyjść na te zawody choć­
by ze wzglądu na obecność 
mistrza Europy Francuza Jac- 
ęuesa Sccrętina czy brąj 
wych medalistów ostatni;

IX Jesienny Złaz Turystów 
Górskich HiL w Beskidzie Są­
deckim rozpoczął się zdecydo­
wanie pod złym znakiem Sią­
pił bowiem zimny, przejmujący- 
dcszcz i nikt nie przypuszczał, 
aby impreza ta mogła należeć 
do udanych. Wiadomo co znaczy 
deszcz w górach, w dodatku w 
zimny, październikowy dzień. I 
tym razem jednak wszelkie 
przewidywania wzięły w łeb. 
Pojechałem na złaz i absolutnie
decyzji tej nie żałuje. Tak sa­

mo zresztą jak wszyscy jej uczestnicy,; a było 
ich ok. KO.

Gdy „dobijaliśmy” do Kosarzysk przestało pa­
dać. W świetle latarek malowniczo wyglądała, 
kawalkada turystów pnąca się drogą „kurie­
rów tatrzańskich" ku górze. Rozlegał się wesoły 
gwar Do górskiego hotelu w Suchej Dolinie — 
niedaleko. Szybko nastąpiło zakwaterowanie 
grupy i zebraliśmy się wszysccy w hallu, przy 
telewizorze, aby oglądać mecz piłkarski Polska 
— Portugalia.

Rankiem, również przy niezłej pogodzie wy­
ruszyliśmy na górski szlak do Obidzy i „Elia- 
szówki". Wielu z nas utknęło w lesie szukając 
grzybów. Rezultaty grzybobrania nie były wy­
śmienite, ale trafiło się sporo rydzów, trochę 
prawdziwków i podpieniek.

«>vu. -«»«.,..ul Po tury,<yeznym posfltai odbyły sif

Jolanty Szatko i Leszka Ku­
charskiego.

. Syci wrażaj
tej jesiennej udanej imprezy, dotlenieni, wra­
caliśmy z żalem do zadymionego Krakowa. Je­
sienny złaz górski w Beskidzie Sądeckim za-

pisze się na pewno jako miłe spotkanie z przy­
rodą a poniekąd już — pożegnanie sezonu.

PODSUMOWANIE SEZONU 
MOTOROWEGO

Corocznvm zwyczajem Klub Turystyki Moto­
rowej LOK PTTK „Tandem" organizuje uro­
czyste podsumowanie i zakończenie sezonu. Uro- 
:’.ysfoś>\ na której przewidziane jest m. in. wrę­
czenie dyplomów i upominków dla najbardziej 

.•wyróżniających sie działaczy klubu, odt-ędz e si» 
w dniach 6 i 7 listopsda br. w Schroni.ku PTTK, 
w Sromowcach Nifnjicli Odjazd autobusii' HiL 

- spod „Orbisu” w dniu 6 listopada o godz. 15.30.
Zgłoszenia i wpisy- członków klubu - przyjmo­

wane są w garażu klubowym do l:oft-a He’.. 
miesiąca w każdy poniedziałek, środę i piątek, 
w godzinach od 15.30 do 19.30.

RAJD „JESIEŃ W PUSZCZY”
... oraz zakończenie tegorocznego Rajdu Pie­

szego na Raty odbędzie sto w Puszczy Niepoto- 
■ mickiej. Spotkanie turystów, uczestników tych 

imprez, w sobotę (Rajd Pieszy na Raty) i w nie­
dzielę (Rajd „Jesień w Puszczy”). Szczegóły w 
regulaminie.

PRELEKCJE W KLU3IE TURYSTY 
HiL

W czwartek 23 października zapraszamy na 
iak kolejny wieczór klubowy do KJuS.ą,., Turysty 

' RiL, DMR, ós, Stalowe. O godz. 1« pro­
gramie prelekcja mgr Wiesława JiiMka. temat 
„Góry Ruwenzori-Uganda" oraz wyświetlenie 
przezroczy. Wstęp wolny, (jd) ?

Korony i forinty
Panie były przyjaciółkami co 

sią ioWie. Te serdeczne wiązy 
zdstały podtrzymane i 'wówczas 
gdy jedna z nich przeniosła się 
na stale do Wiednia. Zofia B. 
cżąsto przyjeżdżała do Polski 
zatrzymując się zawsze u Jani­
ny U. Po kilku pobytach posta­
nowiła zaprosić Iwą koleżanką 
na ki’ka tygodni do stolicy Aus­
trii. Zaproszenie przyjąte zo­
stało oczywiście z radością.

Formalności paszportowe zo­
stały załatwione sprawnie. Kie­
dy Zofia B. przyjechała ponow­
nie do naszego kraju, Janiąa 
V. już paszport posiadała. Pa­
nie razem miały odbyć podróż 
do Wiednia. Zrobione zostały 
odpowiednie przygotowania, do­
konano zakupów t przyjaciółki 
wsiadły do bezpośredniego wa­
gonu kursującego na trasie Kra­
ków— Wiedeń. Pierwszy etap 
podróży przebiegł zupełnie sym­
patycznie. Pociąg zatrzymał się 
na granicznej stacji w Zebrzy­
dowicach.

Normalna graniczna odprawa. 
Żołnierze WOP sprawdzający 
dokumenty, celnicy. Ci ostatni 
pa wejściu do przedziału zaj­
mowanego przez Zofią B. i Ja­
niną U. zainteresowali się ba­
gażem dwóch pań. Szczególnie 
zaś bombonierką znajdującą 
się w siatce pani Zofii. Na pier­
wszy rzut oka bombonierka by­
ła typowa. Dla fachowców jed­
nak-na co dzień stykających się 
z różnymi formami przemytu, 
wydała się bardzo podejrzana, 
ro kilku minutach okazać sią 
miało. że podejrzenia celników 
były zasadne.

Eomboniera opasana była ce­
lofanem niby firmowym, a 
przecież domowym sposobem 
najpierw zerwano oryginalne 
opakowanie, a potem ponownie 
założono celofan. Na tyle ma­
ło sprytnie jednak, że „opako- 
wawczych" zabiegów natych­
miast. domyślili się celnicy.

Zofia B. uparcie twierdziła, 

że w bombonierze znajdują 
się tylko i wyłącznie smakowi­
te. czekoladki. Wydala się bar­
dzo zdziwioną kiedy po otwar­
ciu pudelka zamiast słodyczy 
we* wnętrzu odkryto 14 tys. fo­
rintów i 15.950 koron czechosło­
wackich. Panie oczywiście za­
trzymano.

Roewiązanie zagadki było 
proste. Zofia B. wśród wielu 
suuenirów otrzymała od przy­
jaciółki także i wspomnianą 
bombonierkę. Była przekona­
na, że jest to smaczny dowód 
przyjaźni. Natomiast Janina U. 
chcąc w z b o g a c i ć swój wie­
deński pobyt postanowiła wy­
posażyć sią we wcale pokaźną 
ilość obcych walut. Była jedno­
cześnie przekonaną, że bombo- 
niera w bagażu Zofii B., oby­
watelki austriackiej zresztą, nie 
wzbudzi u nikogo podejrzeń. 
Cudzoziemcy cząsto przecież 
wywożą z naszego kraju cieszą­
ce sią dobrą marką polskie wy­
roby cukiernicze. Przewidywa­
nia te, jak jut wiemy, zupełnie 
sią nie srpawdziły. Próba prze­
mytu skończyła się fiaskiem, 
datkowo pani Janina nie tylko 
że nie pojechała podziwiać u- 
roków naddunajskich stolicy, ale 
musiala także odpowiedzieć 
przed prawem za popełnione 
przestępstwo,

W trakcie dochodzenia oka­
zało się, że Janina U. cieszy sią 
znakomitą opinią w swoim 
miejscu zamieszkania i pracy. 
Nigdy dotąd nie zdarzyło jej 
sią wejść w kolizją z przepisa­
mi prawa. To w znacznym .i ła­
godzącym stopniu zaważyło na 
werdykcie karnym kończącym 
sprawą przemytu forintów i 
koron. Janiną U. skazano no ka­
rą grzywny w wysokości 10 tys. 
zł obciążając ją dodatkowo 
kosztami postępowania. Dodać 
należy także i to. że zatrzyma­
ne na granicy waluty stały się 
własnością Skarbu Państwa.

J. HAfiDEREK

POZIOMO: 3. DDT położył jej 
kres, 7. bezinteresowny przyja­
ciel, 8. wydrążony przewód, 10. 
naderwana skórka. 12. jaszczur­
ka beznoga. 13. wieś z szalejącą 
grypą, li. najwyżej położony 
punkt na niebie, 15. Huszcz wie­
przowy, 18. wygnaniec, 20. po­
trzebna dziecku, 23. szuflada na 
czcionki. 24. wykwit na skórze.
25. narzędz.ie do wytłaczania lub 
wycinania jakiejś formy, 26. 
plasz.cz gabardynowy. 28. obawa, 
strach, przerażenie, 30. ważne 

narz.ędzie w kuźni, 32. zanie­
dbany koń, 34. zobaczyć go i 
umrzeć, 36. bankructwo, upa­
dek, 38. garaż na zboże, 39. i- 
mię żeńskie dziś rzadkie, 40.: 
grecki bożek lubieżny. 41. egzem­
plarz. o wybitnych cechach, 42. 
rodzaj naleśnika, 43. była taka 
czarownica w serialu TV.

PIONOWO: 1. pnie się. 2. po­
ręczyciel, 4. duża wyspa na M. 
Śródziemnym, 5. tam formowa­
ła się I Dywizja WP w ZSRR, 

6. kończy z.danie, 9. z Mazurami 
się kojarzy, 11. małżeństwa ko­
jarzy, 16. stolica -kanionu Vaud,
17. mózg zawiera, 18. jezioro 
węgierskie. 19. choroba zakaź­
na psów i kotów, 21- bułgarski 
poeta (1843—76), 22. pierwiastek 
chem.-(metal), 27. róża architek­
tów, 29. miasto Orzeszkowej, 3! 
burda, kłótnia, 33. wiadomość 
szkodząca czyjejś opinii, 35. mał­
żonka króla Numy Pompiliusra, 
36. drzewo luh maść konia, 37. 
napój b. popularny.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 29. X. 1976 r. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, rozlosowa­
ne zostaną nagrody ,— bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZTŻOWKI 
NR -10

Poziome: 7. rosomak, 8. Pa­
steur, A. -celibat, 40. krawiec, 11, 
ikebana, 14. patron, 15. sałata, 
16. alembik, 19. prawnik, 22. 

Dokuczliwe de-. Europy 
szcze, połączone 
z dotkliwym zi7 
.tanem .zakoń­
czyły się.. Przy
wschodnim i po­

łudniowo - wschodnim wietrze 
niebo rozpogodziło się, zobaczy­
liśmy znowu słońce. Pogoda zro­
biła się przedzimowa, bo mimo 
słońca temperatury są niewyso­
kie.

Jak zapowiada się ostatnia de­
kada października? Czy możemy 
jeszcze liczyć na drugie wyda­
nie babiego lata? Wnioskując z 
sytuacji atmosf-ryęgnej w naj­
bliższych dniach niewiele się 
Zmieni. O pogodzie będzie 
dowal nadal wyż haryęzny znąd

wschodniej. Zachmurze­
nie będzie małe lub umiarkowa­
ne,, temperatura w graniceh od 
8 do 12 i 14 st. Noce będą chłod­
ne, w przypadku dłuższych roz­
pogodzeń wystąpią przymrozki, 
jeśli nie. .właściwe, to przygrun- 
tcwe.

A oto kilka wróżb . ludowych 
z październikowej pogody. -Gdy 
w połowie października deszcz 
często pada, rok następny dobrze 
się zapowiada: Jak październik 
mroźny, lo nie będzie -styczeń 
groźny; Gdy październik- zimno 
chadza, w lutym wjosnę napro­
wadza; Gdy październik mokro 
trzyma, zwykle potem ostra zi­
ma. PROMYK

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im Lenina — 446-fiO, wewn. 55-61. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kralęów, ul. Wielopole 1.. , ’

matura. 23. równik, 24. retusz», 
25. krzywda, 26. klakson,’ 27.- ko­
lebka, 23. przelot.

Pionowo: 1. Bolesław. 2.’poli­
tura, 3. Śalamina. 4. zatrza.sk, 
5. stawidło, 6. Jurenitą, 15. ele­
gant, 13. albinos, 17. kąpaerton,
18. murzynek. 19. paradoks; iia. 
kreślarz, 20. świekier. 21. mikro­
fon.

NAGRODT —
BONY KSIĄŻKOWE

Bony książkowe -za rozwiąza­
nie krzyżówki z r,r 40,. wyloso­
wali: 1. Władysław Sudoł, 31-943 
Nowa Huta, ós. Spółdzielcze 
5B/11, 2. Adolf Bugno, 31-932
Nowa Hula, os. Centrum D 1/180, 
3. Józef Slota, 31-861 Kraków, os. 
Niepodległości 8/61, 4. Zygmunt 
Witko, 31-509 Kraków, ul. Mo­
drzewskiego 43'3, 5. Małgórza’» 
Grzelak,’ 31-623 Nowa Hdta, o» 
Piastów' 7/291

UWAGA: bony wysyłamy pw- 
cztą raz w miesiącu.
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REFLEKSJE

— Czy ty wiesz drogi synu 
ile kosztuje mnie twoja nau­
ka?

— Wiem tatusiu i dlatego 
steram się jak najmniej 
uczyć...

PORADY

— Z miłością nie należy 
igrać — mówi urzędnik Stanu 
Cywilnego do pana młodego.

—To żadne igraszki ja że­
nię się po raz trzeci...

POSĄDZENIA

— Znowu kochana żono ten 
nasz złoty synek wyciągnął mi 
trochę pieniędzy z kieszeni.

Coś z życia
Jedna z młodzieżowych organizacji zwróciła się do instytu­

cji zajmującej się organizowaniem spotkań z pisarzami, 
dziennikarzami ilp. ażeby przysłano na spotkanie Ryszarda 
Kapuścińskiego. Jakież było zdziwienie zamawiającego gdy 
pani przyjmująca zamówienia zapytała się o jakiego to 
Kapuścińskiego chodzi. Jeśli o tego (tu podała imię) to on już 
dość dawno zmarł.

—Ryszard? A (o pewnie on nie z krakowskiego środowiska.
— Chyba nie.

— A skąd wiesz że to on, a 
nie na przykłąd ja?

— Wykluczone. Zostało mi 
w kieszeni jeszcze parę drob- 
niaków!

ROZTARGNIONY

— Panie profesorze — mówi 
zmartwiona asystentka — 
przygotowaliśmy wszystko do 
operacji ale sam pacjent się 
jeszcze nie zjawił.'

— To nic nie szkodzi. Zacz- 
nicmy operację bez niego...

POMYŁKA

— To skandaliczna decyzja 
— mówi nowo rozwiedziona 
pani do swojej koleżanki.

— Dlaczego?
— Wyobraź sobie, sąd przy­

znał dzieci mojemu byłemu 
mężowi a przecież to nie są 
jego dzieci...

Anegdoty szka wśród nich. Na to odparł 
filozof:

— Bo i lekarz, który uzdra­
wia chorych nie mieszka tylko 
pośród zdrowych.

WYJAŚNIENIE
Kiedy na pewnym balu Ber­

nard Shaw tańczył z jedna, z pań. 
pani ta w pewnej chwili tak się 
do niego odezwała:

— Jak to uprzejmie z pana 
strony, że pan zechciał zatańczyć 
t osobą tak mało znaczącą jak 
ja...

— Ależ proszę pani, żachnął 
się pisarz — czyż nie jestem na 
balu dobroczynności?

PODSŁUCHANE
— Ty wiesz jakie podstawo­

we prawa obowiązują na na­
szym wydziale? A więc § l-szv 
„Szef ma zawsze rację” i § 2-gi 
„Patrz paragraf pierwszy”.REFLEKS

jest najważniejszą z cech przewodnika. Pan Władysław S. jest 
właśnie zaliczany do tego typu przewodników, którzy pokazują 
wycieczkom naszą hutę. Kiedy pewnego razu jedna z uczestni­
czek zapytała pana Władysława ile kobiet jest zatrudnionych 
w hucie ten bez namysłu strzelił, że 5684. Przysłuchujący się 
z boku jeden z jego znajomych zapytał go skąd zna tak dokład­
na ilość pracownic huty? Pan Władysław mrugnąwszy na niego 
rzeki: „Uspokój się stary, przecież tego i tak nikt nie będzie 
sprawdzał!".

W czasie drugiej wojny świa­
towej Winston Churchill niespo­
dziewanie wizytował jednostkę 
wojskową stacjonującą w Afry­
ce w pobliżu Tripolisu. Przyjął 
go sam marszałek Montgomery. 
Kiedy Churchilla przywitał sze­
reg wyprężonych na baczność 
żołnierzy premier zapytał:

— A dlaczego to wszyscy żoł­
nierze noszą spodenki kąpielo­
we?

— Sir, zaczął tłumaczyć Mont­
gomery — oni w tej chwili nie 
mają na sobie żadnych.

POWÓD
Jeden z Ateńczyków wytykał 

Diogenesowi dlaczego chwaląc 
tak bardzo Spartan, nie zamie-

CIEKAWOSTKI

W stanie Pensylwania (USA) 
przy wejściu na jeden z cmen­
tarz}’ wisi taki napis:

„Zrywanie kwiatów jest za­
bronione z wyjątkiem kwiatów 
z własnego grobu".

*

W jednym z gabinetów lon­
dyńskiego sądu, w którego 
skład wchodzą przeważnie ko­
biety, wisi następujący napis:

„Uwaga panie! Werdykt jest 
ostateczny".

Bajeczka dla najmłodszych

Wydawał kiedyś baran swoją 
najmłodszą owieczkę za tygry­
sa. Jego najbliżsi przyjaciele: 
koza, wół ilp. byli zaszokowa­
ni tą decyzją. Mówili, tłuma­
czyli, że przecież taki okrutny 
tygrys natychmiast po ślubie 
rozszarpie biedną owieczkę. Ba­
ran dość długo milczał aż w 
końcu się odezwał:

— Oj kochani moi przyjacie­
le! Jeśli tak mówicie, to wy 
naprawdę nie znacie mojej o- 
wieczki....

Kina
Świt — duża sala — „Ojciec 

chrzestny" II-ga część, prod. 
USA, od 18 lat, godz. 19.00. W 
niedzielę, 24 bm. poranki: „Tom­
cio paluch”, godz. 11.00 — „Ta­
jemniczy blondyn w czarnym bu­
cie”, prod. francuska, od 15 lat, 
godz. 13.00.

Mała sala — 22 bm. „Ojciec 
chrzestny” I część, od 18 lat, godz. 
16; „Szczęśliwy człowiek", prod. 
angielska od 15 lat, godz. 19.15; 
23 i 24 bm. „Ojciec chrzestny” I 
część od 18 lat, godz. 16.00 i 19.1-5; 
25 do 28 bm. „Zachłanne mia­
sto", prod. USA od 15 lat, godz. 
15.00, 17.00, 19.00.

Światowid — duża sala — 22 
do 24 bm. „Motylem jestem, 
czyli romans czterdziestolatka", 
prod. polska, b.o.. godz. 16.00, 
18.00, 20.15; 25 do 27 bm. „Czło-

wiek zwany lampartem”, prod. 
syryjskiej", od 12 lat, godz. 15.45. 
18.00, 20.15; 27 do 28. „Gdzie
się podziała siódma kompania", 
prod. francuska, b.o., godz. 16.00, 
18.00, 20.15.

Mała sala — 21 do 24 bm. „Sy­
nowie szeryfa", prod. USA, od 
12 lat, godz. 15.00, 17.00, 19.00; 
25 do 27 bm. „Piosenka za koro­
nę”, prod. czeska, b.o., godz. 
15.00, 17.00, 19.00; 28 do 31 bm. 
„Dzień szakala”, prod. angielska, 
od 15 lat, godz. 15.00, 17.00, 20.00.

Sfinks — 21 do 24 bm. — „Sa­
motny dedektyw MoQ”, prod. 
USA, od 15 lat, godz. 15.45, 13.00, 
26.15; 25 do 27 bm. „Zeznania 
komisarza policji przed proku­
ratorem republiki", prod. wło­
ska, od 15 lat, godz. 16.00, 18.00, 
20.00; 28 do 31 bm. „Dulscy”, 
prod. polska, od 15 lat, godz. 
16.00, 18.00, 20.00.

ZDK ul. Majakowskiego 2:
22. X godz. 18.00 — Film ar­

chiwalny w DKF. Wprowadze­
nie J. Korosadowicza. — 25. X 
godz. 18.00 — Wieczór szwedzki. 
— 26. X godz. 18.00 — Ludziom 
dobrej roboty kombinatu HiL. 
Koncert życzeń w wykonaniu 
zespołów ZDK i aktorów scen 
krakowskich. Galeria „Rytm” i 
Izba Regionalna, otwarte dla 
zwiedzających codziennie od 16.00 

do 21.00. — Kawiarnia ZDK za­
prasza codziennie od godz. 16.00.

Klub „Młodych”, os. Młodo­
ści 1:

22. X godz. 18.00 — Klub mu­
zyki młodzieżowej. Śpiewa Lou 
Reed — imprezę prowadzi Marek 
Krzyźewski. — 26. X godz. 16.00 
— Recital poetycki Wojciecha 
Siemiona. — 28. X godz. 18.30 — 
„Technika pseudo solaryzacji" 
II część wykładu Jana Salwiń- 
skiego. — W każdą niedziele i 
czwartek dyskoteki w godz. 
17.00—22.00.

Klub „Kuźnia”, os. Złotego 
Wieku 14:

23. X godz. 19.00 — Zabawa ta­
neczna dla załogi HiT.. — W każ­
dy piątek, godz. 18.00, projekcie 
filmów fabularnych w Dysku­
syjnym Klubie Filmowym.

Klub „Sródpole”, os. Na Wzgó­
rzach Krzeslawickich 17a:

W każdą sobotę od godz. 17.00 
dyskoteki. Biblioteka czynna we 
wtorki i piątki w godz. 16.00— 
18.00. W poniedziałki — projek­
cje filmów fabularnych. W każ­
dy piątek tygodnia spotkania 
Klubu Brydżowego.

Klub „Seniora", os. Na Skar­
pie 64:

26. X godz. 18.00 — Rozgrywki 
szachowe — Symultana. — 28. X 
godz. 17.00 — W zwierciadle sa­
tyry. Spotkanie z Witoldem Ze- 
chentcrem. Biblioteka czynna we 
wtorki i czwartki w godz. 15.00— 
17.00. Kawiarnia czynna w 
dniach imprez od godz. 17.00.

ZDK „Budostal”, os. Złota Je­
sień:

22. X godz. 19.00 — Klub Ki­
bica Sportowego. Spotkanie z 
red. Janem Frandofertem. — 23. 
X. godz. 18.00 — „Sztafeta arty­
styczna” — prezentacja progra­
mu artystycznego ZDK KZBiZ 
w Łęgu — występ zespołu Ma­
łych Form. — 25. X godz. 19.00
— Nałogi i nawyki szkodliwe dla 
zdrowia: 1. alkohol, 2. nikotyna — 
projekcja filmów oświatowych.
— 28. X. godz. 19.00 — Mongolią
— kraj, obyczaje i ludzie. Pre­
lekcja z przezroczami — inż. R. 
Rodziński.

Brawo koszykarki! komentar«
W turnieju inaugurującym rozgrywki II ligi ko­

szykówki kobiet Hutnik poniósł sensacyjną porażkę 
z drugą krakowską drużyną Koroną. Dlatego tez 
z zainteresowaniem czekaliśmy na wynik spotkania 
w Nowej Hucie. Nasze koszykarki udowodniły, że 
pierwsza przegrana oyła przypadkiem. Pokonały

bowiem, po niezwykle zaciętej grze swoje przeciwniczki; w so­
botę 55:47 (20:26), a w niedzielę 65:58 (28:26).

Pierwsze mecze wykazały, że koszykarki Hutnika są dobrze 
przygotowane do rozgrywek i będą się liczyć w walce o awans.
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Nieudany rewanż hoMw
Niestety nie udał 
ię bokserom Hut- 
tika rewanż za po- 
ńesioną w Lodzi 

porażkę z Gwardią 
8:12. Na własnym

ringu nasi zawodnicy uzyskali 
zaledwie remis 10:10. Warto za­
znaczyć, że Gwardia dysponuje 
bardzo wyrównanym zespoleni 
i jest trudnym przeciwnikiem 
W zespole nowohuckim najle­
piej spisali się: Talar i Jagiel­
ski. Wyniki walk (w kolejności 
wag): J. Ryś przegrał z Piele-

siakiem, A. Ryś został poko­
nany przez Pileckiego, Talar 
pokonał Działka, Jagielski Kró­
laka, Roj Olejnika. Kubik wy­
grał z Misiakiem, Szczerba uległ 
Kolowackiemu, Poniedziałek Pa- 
siewiczowi, Komenda Miarze. a 
Węgrzynowski pokonał w I run­
dzie Janczaka.

Następny mecz Hutnicy roze­
grają dopiero 14 listopada z 
Walką u siebie. Będzie więc 
trochę czasu na solidne przygo­
towanie się do następnych spo­
tkań.

Coś niedobrego dzieje się z 
drużyną piłkarską Hutnika. Z 
niecierpliwością oczekiwałem na 
wynik meczu z Piastem w Gli­
wicach. Niestety, wiadomości 
nie były zbyt pomyślne. Hutni­
cy przegrali 3:0.

Drużyna znalazła się, trzeba 
to powiedzieć już teraz, w trud­
nej sytuacji. Od ostatniego ze­
społu w tabeli dzielą naszych 
piłkarzy już tylko 3 punkty, 
natomiast dystans do lidera ta­
beli — Piasta wynosi 7 punktów. 
Przypominam sobie, że przed 
rozgrywkami trener Stećkiw 
stawiał przed drużyną zadanie

utrzymania się w pierwszej 
trójce zespołów. Tymczasem w 
tej chwili trzeba już chyba za­
cząć myśleć o obronieniu się 
przed spadkiem.

Nadarza się dobra okazja. Na­
stępny bowiem mecz Hutnicy 
rozegrają na własnym boisku z 
Uranią z Rudy Śląskiej, która 
aktualnie zajmuje 6 meijsce w 
tabeli. Aby myśleć poważnie o 
utrzymaniu się w II lidze i na­
wiązaniu walki z drużynami 
prowadzącymi, ten mecz trzeba 
wygrać. Czekamy na zwycię­
stwo!
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W każdą sobotę i niedzielę zasiadam przed telewizo­
rem oczekując z niecierpliwością informacji o wy­
nikach zawodników Hutnika grających w meczach 

wyjazdowych. Tak się jednak składa, że poza siatkarza­
mi pozostałe zespoły występują w drugiej lidze. I co? I 
nic, nie dowiaduję się jak wyszli moi ulubieńcy. Po pro­
stu w naszej telewizji, specjaliści od sportu doszli widać 
do wniosku, że ważna jest tylko ekstraklasa. Daremnie 
więc patrzę i nasłuchuję. Wyników meczów Ii-ligowych 
nie podaje się albo wcale, albo tylko dwu. trzech spotkań. 

Przypominam sobie, że dawniej telewizja podawała 
wszystkie wyniki. Wyświetlano plansze na których można 
się było doczytać jak wypadła ..nasza” drużyna. Nie zaw­
sze spiker inusiał wszystkie wyniki przeczytać. Wystar­
czyło przecież pokazać planszę przez minutę, a każdy za­
interesowany odnalazł swoją drużynę.

Czekając na wyniki słucham komentarzy i stwierdzam, 
że gdyby ich było o połowę mniej, byłby czas na podanie 
wyników drugiej ligi. Co bowiem ma zrobić kibic innej 
dyscypliny niż piłka nożna, skoro w ubiegłą niedzielę nic 
podano nawet wyników I ligi siatkarzy. Miałem szczęście, 
że akurat Hutnicy grali z wysoko notowanym Płomieniem 
Sosnowiec i pokazano fragment tego spotkania.

Proponuję więc specom od sportu w TYP, aby mniej 
komentowali, a więcej wagi przykładali do dobrej i peł­
nej Informacji. Komentarze mogę sobie przeczrtać na dru­
gi dzień w prasie, a nie znając wyniku swojej drużyny 
nie mogę zasnąć. Dajcie mi spokojnie spać!
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Trudna sytuacja siatkarzy! Dokqd pójdziemy?
W poprzednim numerze 

„Głosu” pisaliśmy o 
trudnej sytuacji siatka­
rzy naszego klubu. Z u- 
biegłorocznego składu po­
zostało niewielu zawod­
ników, a grająca mło­
dzież musi się jeszcze 
wiele uczyć. Nadal w ze­
spole nie występuje Cza­
ja. Nic też dziwnego, że 
w pierwszych meczach, 
inaugurujących rozgryw­
ki, Hutnicy ponieśli dwie 
porażki. Z Górnikiem z 
którym koniecznie chcieli 
wygrać zdając sobie spra­
wę z tego, że Płomień

leży poza ich zasięgiem, 
przegrali 3:0 (8, 7, 14) zaś 
z Płomieniem 3:1 (—7, 9, 
—6, —9).

Przed 
pisałem, że w pierwszym 
meczu z Górnikiem Hut­
nicy mogą się pokusić o 
wygranie. Dlatego też 
nie podejmuję się typo­
wać wyników aby nie 
zapeszyć. Siatkarze spot­
kają się w niedzielę z 
Włoclawią o godzinie 
17.00, a w poniedziałek z 
Avią Świdnik. W każ­
dym razie będziemy trzy­
mać kciuki.

meczami tymi
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24 PAŹDZIERNIKA 
PIŁKA NOŻNA

godz. 11.00 Stadion Hutnika

Hutnik — Urania Ruda Sl. 
(II liga)

godz. 14.00 stadion Hutnika

Hutnik — Nadwlilan
(juniorzy)

godz. 11.30 boisko JWisły

Wisła Ib — Hutnik Ib
godz. 14.00 boisko Grębałów

Gręhalowianka — Kabel 
(liga wojewódzka)

SIATKÓWKA
godz. 17.00 hala Hutnika

Hutnik — Wlocłaria 
(I liga)

PIŁKA RĘCZNA 
godz. 19.30 hala Hutnika

nutnik — AZS Katowice 
(II liga)

25 PAŹDZIERNIKA 
SLATKÓWKA 

godz. 17.00 hala Hutnika
Hutnik — Avia Świdnik 

(I liga)
PIŁKA RĘCZNA 

godz. 19.30 hala Hutnika
Hutnik — AZS Katowice 

(II liga)


